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TADEUSZ KUBIAK 


WISŁA 


Rzeka — rozrośnięta jak drzewa 

z kcrzeniami wśród ekalnych żlebów, 
qalęziami dopływów śpiewa| 
*nicbieskookiemu niebu 


Kiedy przedwiośniam jak brzoza 

spod biała| когу oblodzeń 
wybuchaaz zielenią — qroza 

idzie za tohą pa drodze. 


Јак nadwiślańskie wierzby. 
Wisła — wygięta najboleśniej — 
w daj ci trzeba i wezarz, by 

w Bałtyk wtaranąć i wpienić. 


Wśród portowych шої jak w porohach, 
w bursztynowych gdańskich zaporożach — 


a ziemi umęczonej szlochaj 
wolnej wodzie wolneqo morza. 


Wisto szara, polaki Jordanie. 

rzeko chrzlu — krzyżowanych chlopów 
powieszonych, wdepianych w kamień 
zakłutych w rowie okopu. 


Ty, rozrośnięla jak dęby 
świętych pocańskich borów — 
i nieugięta jak dęby 

nad którymi kruszy! się piorun 


Prowadź naa, prowadź na morze 

i morzu о ває śpiewaj, 

rzeko. która potrafisz qorzeć 

fak krew — a szumieć jak drzewa. 
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Katolicy radykalni 


Niedawno ukazała się broszura 
księdza prof. Henryka Weryń- 
skiego p. t. „Kalolicy radykaini”. 
W Krakowie zainicjowano cenne 
wieczory dyskusyjne pomiędzy 
grupą kałolickich i lewicowych 
pisarzy i pubłicystów. Wszysikie 
powazniejsze pisma i tygodniki 
przynoszą coraz częściej artykuły 
tematycznie związace 2 kwesuą 
postępowości obozu kalolickiego 
w Polsce, 

lak ocenić to zjawisko? Cóż lo 
jest ten radykalizm kałolicki? 

Polska jest nawskróś kalolicka. 
Kościół katolicki nigdzie może nie 
jest laką potęgą, jak u nas, Toteż 
jeśli mówią u nas o przebudowie 
Człowieka, o jego wychowaniu i 
pokierowaniu nim. nie sposób 0- 
minąć tutaj roli księdza — dusz- 
paslerza. Zdaje sobie z tego spra- 
wę obóz rządzący, zdają sobie z 
lego sprawę katolicy 

Nasuwałaby się tedy myśl — 
nic prostszego, jak współpraca. 
Obóz polskiej lewicy — obóz po- 
stępu, bazujący na kardynalnych 
reformach społecznych, wycią- 
gnal dłoń w stronę katolików — 
uznając, że nie mogą wchodzić w 
rachubę różnice łeurelyczno-iilo- 
zaficzne dwu  św'ałopoglądów 
marksistowskiego i katolickiego, 
lecz wspólna walka o dobra i 
Szczęście człowieka. 

Słynne encykliki papieża Leo- 
na XMI i Piusa ХІ dyktują katoli- 
kam program o lypie radykalnym 
w dziedzinie społecznej i gospo- 
darczej, 

Ke. Weryński stwierdza w swej 
broszurze: „Musimy skończyć т 
deklamacją na te tematy. Spra- 
wa jest zbyt doniosła i zbyt zazę- 
bia się o podstawowe zagadnie- 
nia zyciowe, byśmy ją mogli spo- 
kojnie zasypać jeszcze jednym 
więcej naręczem nadobnych słów. 
»Po takim stwierdzeniu musimy 
zdecydowanie obrać kierunek. 
Jaki? Oczywiście nie połowiczny, 
lecz radykalny.“ 

Jako radykalny kierunek poslę- 
powania stawia ksiądz Weryński 
śmiało kwestię ścislej współpracy 
katolików radykalnych z lewicą. 
Słusznie uważa on, że ruch rady- 
kalnych katolików odegrać potra- 
fi rolę decydującą w obozie kato- 
скіт, jeśli stanie do pracy w 
państwie w formie instytucji- 
partii. Stawiając za wzór: Partię 
Republikańsko-Ludową we Fran- 
cji, gdzie katolicy radykalni sta- 
nowią jedną z najpotężniejszych 
partii politycznych a programie 
socjalnym nie różniącym się od 
lewicy, w ostatnio udzielonym 
Robotniczej Ag. Prasowej wywia- 
dzle wyraża nadzieję, że konsoli- 
dujące się Stronnictwo Pracy 


stanie się tym odpowiednikiem 
w Polsce. 

Ksiądz Weryński poprzez swą 
postawę i publikacje, staje się 
przywódcą radykalnych katoli- 
ków w Polsce, Wielka irzeżwość 
polityczna charakteryzuje postā- 
wę księdza. 

Rozumie ов, że „Jeżeli budawa 
nowych czasów dokona się bez 
katolików, dokona się przeciw 
э 

Reformy spoleczne i kierunek 
polityki gwarantuje ludawi pol- 
skiemu stałą, choć na skutek tru- 
dności powojennych, wolną 
poprawę bytu.  Przeprowadzo- 
ne referendum w kwestiach u- 
stroju i polityki państwa — jest 
wyrazem aprobaty przez naród 
polski naszej nowej rzeczywialo- 
ści. О ile szepłana propaganda, 
terror band politycznych i jesz- 
cze bardzo niski ogólny poziom 
wyrobienia  połitycznego przy- 
czyniają się do tego, że nie 
wszyscy rozumieją głęboką re- 
wolucję społeczną, jaka się na 
naszych oczach dokonała і doko- 
nuje, to z Hniem każdym jednak 
obóz maikontentów się kurczy. 
I tak być musi i tak będzie. 
Polska wkroczyła ra drogę po- 
stępu, na drogę. ро której kro- 
czy, do kłórej dąży lud pracują- 
cy całego świała. 1 człowiek pra- 
су z dniem każdym przekonywać 
się musi, że tylko ta droga jest 
słuszna. 

Jeśli wbrew swoim własnym 
inieresom, znajdują się u nas po- 
plecznicy reakcji andersowskiej, 
stawiającej sobie za zadanie oba- 
lenie rządu, posiępu społecznego 
i wprowadzenie rządu kapitału, 
to przypisać to musimy niskiemu 
poziomowi wyrobienia politycz- 
nego w Polsce. 

Rewolucja łagodna zaskoczyła 
паз. Wielu rzeczy nie rozumie- 
my. Lecz jedno jest dla nas 
wszystkich jasne: dokonane re- 
formy społeczne, reforma rolna i 
upaństwowienie przemysłu są 
dla narodu polskiego korzystne. 

Na gruncie dokonanych re- 
form stają dziś w Polsce nieliczni 
jeszcze katolicy radykalni — do 
walki о nowe oblicze katolika- 
Polaka: Nie różmce teoretyczne 
dzielą obóz lewicy od katolików 
— lecz różne polityczne oblicze 
katolików, Budując Polskę Ludo- 
wą, stają do współpracy różne 
partie polityczne, które w zada- 
miu odbudowy kraju na podsta- 
wach sprawiedliwości społecznej 
znalazły wspólną platformę poro- 
zurmienia. 

1 jeśliby katolicy nie przystą- 
pili da współpracy, musiałby się 
w końcu lud polski odwrócić od 
kościoła. 


Jeśli z ambon nie zaczną pa 
dać słowa postępu, slowa pote 
piające wstecznictwo i kolhune 
nę, a popierające lud polski w 
jego zmaganiu nad budową no- 
wej rzeczywistości, może zaist- 
mieć w końcu takie niebezpie 
czeństwo, że chociaż dziś kościój 
jest taką potęgą w Polsce, kie- 
dyś będzie świecił pustkami 

Na szczęście istnieją już ośro- 
ах: radykalizmu katolickiego, о. 
piełające się o katolicyzm twór: 
czy, który ksiądz Weryński tak 
określa: „Katolicyzm twórczy, ta 
kalolicyzm, ekspanzynwy, zdo- 
bywczy, sięgający śmiało w nuri 
bieżącego życia, ogarniający po- 
trzehy chwil, nie lękający się, 
by stanąć obok lewicy do reali- 
zacji lepszego jutra ludzkości”. 

W odpowiedzi na plotkę o jego 
zasuspendowaniu podaną przez 
„Gazetę Ludową” ks. Weryński 
powołuje się па godne naśiada- 
wania zjawiska współpracy obo- 
zu postępu z kalolikami. 

-nasi sąsiedzi zachodni nie 
tylko we Francji, w Belgii, w Ho- 
landii, lecz i w Czechach dają 
nam przykład takiej współpracy 
i udowodnili nam, że la współ- 
praca nie tylko jest możliwa, ale 
daje dobre rezultaty dla sprawy 
katolickiej”. 

Katolicy radykalni napotykają 
w Polsce na duży opór katoli- 
ków. jak ich określa ks. Weryń- 
eki — zachowawczych. 

Charakterystyczne jesł tu sta- 
nowisko redaktorów „Tygodnika 
Powszechnego”, którzy uważają, 
że współpraca z lewicą jeat nie- 
możliwa, W toku dyskusji, która 
{осту się, wyłania się jednak co- 
raz dobitniej postępowe stanowi- 
sko młodych katolików puhlicy- 
stów „Tygodnika Powszechnego” 
określanych przez pisarzy lewico- 
wych mianem neokatalików. Ich 
stanowisko pokrywa się z poię- 
ciem katolików radykalnych. 

І słusznie zaznacza ks, Weryń* 
ski, że jednym z najważniejerych 
ośrodków katolicyzmu postępo* 
wego jest — młodzież, 

Ta wolna lecz wyraźna krysta= 
lizacja pozycji neokatolicyzmu w, 
Polsce jest zjawiskiem bardzo do- 
datnim i wśród licznych zmagań 
z przeszkodami dnia powszed- 
miego oraz w walce ze wstecznic= 
twem wzmacnia wiarę, że na słu- 
sznie obranej drodze postępu, 
lud polski wyjdzie zwycięski. 

L P. 


Rozpowszechniajcie 
„Świetlicę Krakowską'' 
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Na drodze stabilizacji pokoju 


Rok miną? ad chwili gdy sły zbroj- 
ne sojuszników odniosły zwycięstwa 
nad ostatnim napastnikiem — Japo- 
nią. Skończyła się epoka wojny. Dzi- 
siaj świat wkroczył w epokę ostalecz- 
nej stabilizacji pokojowych stosun- 
ków, czega wyrazem jest obradująca 
ohecnie w Paryżu konferencja poko- 
Jowa 21 państw, 

Zadaniem konferencji jest opraco- 
wanie umów pakojowych z bylymi 
sojusznikami Niemiec — Włochami, 
Rumunią, Bułgarią, Węgrami 1 Finlan- 
św 

Specylikk sytuacji, wyniklej pod 
koniec wajoy z Niemcami hitlerow- 
skimi polega na Iyo że byli sojuazni- 
cy Niemiec zerwawazy z rozbójniczą 
„Trzecią Rzeszą” музіар!іі aktywnia 
ро stronie państw demokratycznych, 
Ta okoliczność była oczywińcia wz'q- 
ta pod uwagę przy opracowywaniu 
projeklów umów przez Radę Moni. 
strów Spraw Zagranicznych. Jeśli bo- 
wiem niewzruszoną pazomisje zasada, 
że każda agresja powinsa zostać od- 
powiednio ukarana, i sojusznicy hi- 
tlerowakich Niemiec muszą zań odpo- 
wsadać, to jednak wobec faktu, że a- 
kazały one pomoc Narodom Zjedno- 
сполут w ich walce 2 hitleryzimem 
wsląpily na drogę demokracji — sla- 
je się rzeczą możliwą i dopuezczakią, 
aby odpowiedzialność ich za przyczy- 
nione uprzednio szkody była tylko 
częściową. еме narnszającą TÓwnowa- 
gi ekonomicznej tych krajów. Jeszcze 
Krymeka kanferencja narodów zjed- 
noczonych stwierdziła, że nalezy — 
po pierwsze — zniszczyć w kcajach, 

t:e hyły niegdyś salekianu Nie- 
miec hitlerowskich wszelkie ślady Ia- 
uiyzmu, a nasiępnie pomagać procesa- 
wi ich demokratyzacji i odrodzeniu 
gospodarczemu na nowej demnkraty- 
cznej podstawie. 

Wiela tygodm trwające obrady pa- 
ryskiej konferencji runiatrów spraw 
zagranicznych czlerech wiedkich mo- 
carstw kióre poprzedzily zwołania 
koaderencji pokojowej. znacznie ula- 
twiły pracę lej ostatnej. Bez ppecjal- 
mych trudności | meporozumień przy- 
gotowane zostaly projekty traktatów 
z Rumunią, Bułgarą, Węgzami i Fin- 
Тапа. Poważniejsze trudności daly 
mę odczuć dopiero przy omawianiu 
projektn tratate z Włochami. Delega- 
ci Angli i Ameryki z trodem wielkim 
zgodzi się na żądemie delegacji ra- 
dhieckrej zapłacewa przez Włochy 
odszkodowań w smie 300 mitionów 
dolarów — 100 mil. na rzecz Związku 
Radrieckiego. 200 mil. na mecz Jogo- 
sławii, Grecji i Albanii za пієвђусћа- 
ne zakady, wyrządzone w ŻE kra- 
jach Gorący sprzeciw Anglii i 
Tyki tiomaczy się obawą. że Reg 
dawania ta zaciążyłyby па ekonomi- 
ce włoskiej, calkowicie opanowanej 
przez angl amerykański wielki kapi- 
tal 1 ponoszącej olbrzymie ofiary na 
Tzecz utrzymania sojuszniczych wojsk 
okupacyjnych. Ро wielkich tarciach 
aostalo również uzgodnione stanowi- 
aka w spiawie kolonu wloskich. Pro- 
jekt angelski oznaczał w praktyce 
podporządkawanie kolonii włoskich 
Wierkiej Brytenil. Ustalone zostało je- 
dnak ostalecmnie, że о losia tych ka- 
оч zadecydują w ciągu roku 4 wiel- 


kie mocarstwa. a ile zaś nie uda się 
uzgodnić ich stanowiska, sprawa (a 
przekazana zostanie Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych. Osiągnięto ró- 
wnież kompromis w sprawie granic 
włosko-jugosłowiańzkich. Terylorium 
sporne — Tziest — zostało umiędzy- 
narodowione, z czym się jednak nie 
zgodila Jugosławia. Ostatnie ekscesy 
faszystowskie w „wolnym mieście” 
przy sprzyjsjącej neutralności władz 
okupacyjnych, oraz protestacyjny 
strajk powszechny Iudnodci pracują- 
сеј Triestu wskazują na to, Фе spra- 
wa ta pmownie stanie na porządku 
dziennym konferencji pokojowej. 
Pomimo ogromnych trudności — 
ponimo zamaskowanych zagadwenia- 
mi „proceduralnymi* prób delagacji 
angielskiej | amerykańskiej rewizji 
podstawowych wytycznych organiza- 
cji świata powojennozo, wyprazowa* 


nych jeszcze na konferencji teherań- 
ciej w czasie wojny, a potwierdza- 
nych  postenowientami konferencji 


krymskiej i poczdamskiej konterencja 
4-С mim.strów spraw zagranicznych 
załatwiła kompromisowo wszystkie 
sporne sprawy w imię interesów po- 
Imo 

Te pozytywne doświadczenia kon- 
fecencji 4-ch ministrów legły u pod- 
slaw konferencji pokojowej. Wzzazu- 
ja one jednak też i na M. ie reskcja 
międzynarodowa nie złożyła broni. że 
nadal gotowa jest ponawiać wysłki 
celem poderwamia pokoju i brzpie- 
czeństwa narodów. Nie przypadzowo 
niektóre zagrańiczne organy prasowa 
przyjęły niechętnie fakt otwarcia kon- 
ferencji pokojowej, starając się skam- 
prom:łować rezullaty. osiągnięte przez 
konferencję 4-ch ministrów. Tak np. 
angielski konserwatywny dziera'k 
„Daily Tele сар” pisze, że „rezultaty 
pracy tej ostatniej nie budzą zaula- 


nia” i że „umowy międzynarodowa 
nie sa krokiem na drodze utrwalenia 
pokoju”. 


Tego rodzaju głosy są zwiastunam! 
trmónońci. jakle napotka na rwej dro- 
dze konferencia pokojowa. Już pie: 
wsze dni pracy konferencji wykazały 
sktywrgóć elementów wropich utrwa- 
lenin pokoju, występujących znowu 
pod płaszczykiem spraw procedural- 
nych i w imię jakoby „obrony ma- 


łych państw”. Wystarczy wspomnieć 
tu wystąpienie australijskiego delega- 
la Evatla na plenarnym posiedzeniu 
Konierencji i w Komisji Procedural- 
nej. Jega gwaKowne ataki przeciw 
zasadzie, aby wszystkie zasadnicze 
postanowienia konferencji przyjmowa 
ne były kwałifikowaną większością 
dwóch trzecich głosów, jak ta ustali- 
ła kaniezencja 4-ch ministrów ше po- 
trafiły ukryć pod lalszywą maseczką 
walki z „dyktalurą czterech mocarstw. 
swego wrogiego stabilizacji pokoju o- 
blicza. O ile bawiem pokój w Europie 
1 na świecie ma zoałać utrwalony па 
długie lata, postanowienia kcaferen- 
cji pokojowej powinny aapadać mo- 
żkw.e jednomyślnie, tak aby jakie 
kolwiek ewachiajne próby ich rewizji 
byly pozbawione wszelkich podstaw. 
Ponieważ jednak trudno mówić o ja 
dnomyślności wśród przedstawicieli 
2) państw, należy przynajwmiej о- 
przeć się na większości nie przypad- 
kowej —|ednega lub trzech głosów — 
lecz na zdecydawanej większości kwa 
lifikowanej dwóch Lrzecich głosów. 
To było stanowisko reprezomiowana 
przez delegację polską i to stanowi- 
sko w rezuitacie zwycężyło. Dla u- 
chwalema jakiejkolwiek sprawy wy- 
magana jest, więkazość dwóch trze- 
cich glosów — sprawy zaš uchwalane 
zwykłą większością głosów mają by: 
przedstawiane Wielkiej Czwórce ja- 
ko zalecenia 

Тах więc pomimo prób podważenia 
jedmości wieikich mocarstw ustalene 
zostały zdrowe podstawy na krórych 
oprze konferencja swą pracę. Wszy- 
ctto przemawia za lyrm, że obrady to- 
czyć яе będą w duchu wzajemnych 
ustępstw i kompramiaów. w duchu 
podporządkowania wszystkich spraw 
spornych jednej naczelnej zasadzie— 
zasadzie ulrwalen'a i stabiLzacji po- 
која. Należy mieć nadzieje, że szyb- 
ko i aprawnie załatw.one zoałaną 
sprawy satelitów hillerowakich, tak 
aby w niediugim już czasie mogla 
być zwołana właściwa konferencja 
pakojowa. która гери 
Wwe zagadnienie ustroju świata powa- 
jenneqo. którego p:erwszorzędne zna- 
czenie Фа sprawy pokoju i bezpie- 
czeństwa przerasta znacznie sprawy, 
będące przedmiotem obrad obecnej 
konferencji — zagadnienia  traklatu 
pokojowego z Niemcami. 


К. Poznańska 


WISŁAWA SZYMBORSKA 


WIEDZA O ŚWIECIE 


* Świat umieliśmy kiedyś na wyrywki: 
— był tak mały, że się mieścił w uścisku dwu rąk. 
lak laiwy, że się dawał opisać uśmiechem, 
tak zwykły, jak w legendzie echo starych prawd. 


Nie witała historia zwycięzką fanfarą; 
— sypmęła w oczy brudny piach. 
Przed nami były drogi dsiekie | ślepe, 


zatruie studnie, gorzki chleb, 


Nasz iup wojenny — to wiedza o świeci 


— jest lak wielti, że się mieści w uścisku dwu rąk, 
tak trudny. że się daje Opisać uśmiechem, 
tak dziwny, jak w legendzie echo starych prawd. 


П 


je podstawa- : 
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DZIAŁ LITĘRACKI 


ZUZANNA FRIST 


Włodzimierz Maiakowski 


Ро raz pierwszy w Mislori, iners- 
tury epolykamy się z tak nową, 
wieloatronną i begalą lwótczością 
jaką jest poezja Ma|akawskieqo. Po- 
cząwazy od pierwszej zwrotki na- 
pisanej przezeń — wszystko w nim 
oszałamiała niezwykłą nowością i o- 


віта, potężną silą. Słowo, z któ- 
rym wszedł Majakowski do ltera- 
tury rosyleklej i Światowej, było 
innym 1 ze wząlędu na буд! sens 
1 na dźwięk 

Było rewelacją! Ono podburzaln, 
wysadzało w powietrze 1 podpalała. 
Ma|akawakj odkrywa nowy jezyk 
literacki, który został przez {вро 


myślących uznanym za niezrozumia- 
ły. Ale ci, którzy chcieli wsłuchać 
«їе w niezwykłą melodie jego wier- 
sza, odnaleźli w tym „prostym lak 
myczenie” nowym poetyckim | 
ku słowa ргтеріекыеј | potężnej 
mocy, która zdawało się wstrząśnie 
całym światem, Majakowski to nai- 
większy poetn nowej socjalistycznej 


epaki. On iest nie {ужо wyrazi- 
cielem noweao porządku świata. а- 
le iest najnoleżniejszym гіемса 


walki o wolność 


„Jeslem pocta. Dłaleqo jestem in- 
tercaujący. 1 piszę а tym”. — Tak 


zaczyna Majakowski swoją krótką, 
lskoniczną lak teieqram autobiogra- 
żę KL „Ja aaa” 


Ojczyzną jego jest Kaukaz Ma- 
leńka wioska Baqdali okrążona nie- 
bosiężnymi górami | urodzajnymi do- 
linami jest jego kolebką Urndził się 
Majakowski w 1894 r Ojciec jego 
był leśniczym Do szkoły, a później 
do gimnazjum uczęszcza mały Wło- 
dzimierz w miasteczku Kotnisi. Wcze- 
sna śmierć ojca jest strasznym cho- 
sem dla mlodego chlopca. Rodzina 
Majakowskich przenosi się da Mo- 
<kwy. Następują ciężkie dni walki 
a chleb powszedni W twąrdych 
zmaqaniach z losem kształtuje єє 
charakier Majakowskiego. W 1908 rt 
wslępuie w szereqi R. S. Е R. R. 
1 włedy zaczyna pracę podziemna. 
Pomaga w ucieczce — 30 więżniów 
politycznych skazanych na katoraę. 
Ucieczka udaje się, ale Majakow- 
Ski zostala aresztowany 1 osadzo- 
nv w nalsroższym więzieniu { zw. 
„Butyrkach* I właśnie tam тасту- 
na przelewać pierwsze słowa na pà- 
pier 


Pa półrocznym pobycie we wie- 
nenlu zostaje wypuszczony па wol- 
ność Wstępuje da Szkoły Rzeźby 1 


Malarstwa, qdzie zapoznaje sie z 
Rurlfuklem fulutysią-malarzem | po- 
elą który był odkrywcą jego 
talentu Jednym 2  plerważych 
utworów młodego  Majakowakieqa 
test wiersz p l. „A wv czy potrafi- 
rle?“ Niech ele wzdraqa wykwint- 


ny esteta żvjący symbolami i sztu- 
ką dla sztuki Majakowski adkry- 
wa nowe żródła poezji w ziawiskacz 


dnia powszedniego. 
galarely“ odełania przed czytelni- 
kiem „wypukle szczęki oceanu” On 
nokturn dmuchając w 
Biedna łkająca wio- 
Іопстеја wyśmiana przez bębny, fle- 
ty i trąby jest mu dziwnie bliska. 
Poeta widzi w nie| zranioną duszę 
czlowieka, kióre| nikt nie rozumie. 
(.Wiolonczeja | trochę nerwowo"). 
Wielki wpływ па Iwórczaść Maja- 
kowskieqgo wywarła znajomość z 
Chlebnikowem — wielkim  futury- 
«іа rosyjekim  Majakowskieqo wią- 
że z futurystami wepólna nienawiść 
da przeszłości. oroz wstręt do mie- 
szczańskie| iepaty i oqraniczenia. 
Wybuch wojny zaostrza leszcze 
{едо nienawiść do Świata kapitali- 
втусгпедо. Majakowski od poczatku 
adnogi się wroqo do wojny. „Woj- 
na — rzeżnia” — mówi poela. 
nie ogranicza sie tylko do kryty- 
ki, występuje jako bunłowmk zwra- 
cając się do robotników („W ойпо- 
wledz!”]. 

РЕЗЕ swa 

ty — 
Са im bycie oddajesz niemy, 
Kiedy lm rzuclar w twarz la pylamie: 
О ca мајијету? 


Na „pólmisku 


W tym okresie poeta wapółpra- 
cuje z tygodnikiem literackim „Na- 
wym Salyrykonem”, klórego redak- 
łorem jest znany Awerczenko. Ї lam 
ukazuje się eatyrzg  Majakowskieqa 
р. 1. „Hymn do sędziego”. Poslu- 
quac się zięcznie symbolami. od- 
wrara poeta uwagę cenzury od ire- 
ści. klóra iest satyrą na cara i rząd. 

Największą sławę zdobywa sobie 
Majakowski ewym  poematem — 
„ОМок w spodniach”. Nazwa jego 
brzmiała początkowa — „Trzynasty 
apostoł”, ale  tchórzliwa cenzura 
przestraszyła aię teqo wieloznaczą- 
седо tytułu + zażądała zmiany. Ma- 
jakoweki zmłenił 40, lecz w pto- 
loqu poematu zwraca się ezydercza 


@р gerzurw: 


„mę szew 5559 
| ж sui Mk СЕЕ 
СЕ 


осна 
Б 


a nędę pokaraie cznly 
mle mętczysna а obłok w spodniach. 


Ola депеза powstania {едо dzi- 
wacmeqo tytułu. Poemat uderza nes 
potęgą słowa i niezwykła mocą u- 
czucia. Ogromne ukochanie człowie- 
ka uwidacznia cię w każdej zwrotce. 

Wybucha rewolucja lułowa. Ma- 
lakowski wyczuwa |ednak, że to 
jeszcze nie ta — prawdziwa rewa- 
Ineja której przyjście  przepowie- 
dział w „Obłoku“, I wreszcie nad- 
chodzi Październik. nadchodzi dzień. 
kiedy świat nienawiatny Мајаком- 
Skiemu, Świat pod klóry on tyle 
razy podkładal dynamit swych wier- 
es — mame wysadzony w po- 
wietrze Rewolucje przyjmuje poeta 
z radością, „Rewolucja moja” = 


mówi o niej. „ема татат“ jost naj- 
lepszym {едо utworem rewolucyj- 
nym. 

Kidry tom kroczy prawą? 


Majakoweki zostaje_najpopulamiej+ 
szym poetą Związku Rad, Utwory je- 
ao są jakby katechizmem narodo- 
wym. Ремледо dnia pojawia się 
bezimienny, przez nikogo nle pod: 
pisany poemel p. 1. „150000 000“. 
Jednakowoż specyficzny charakter 
wiereza, potęga palącego słowa po- 
zwobły czytelnikom natychmiast roz- 
poznać w autorze — Majakowskie- 
ас. Treścią poematu jest możliwość 
slercia Rosji Sowieckiej 4 wrogim 
światem  kapitalistycznym 


Sytuacja w kraju powoli norma- 
тије, «їе Ale Majakowski nie za- 
kłada rąk. by epocząć ns laurach. 
W ukochanej wolnej oiczyżnie wi- 
dzi dużo usterek i błędów Poslan 
wia więc wypowiedzieć  bezwząlę- 
дпа waikę wszystkiemu co może 
zaszkodzić nowemu porzątkowi pań- 
stwa. A przede wszystkia walczy 
2 przeżytkami burżuazyjnymi — biu- 
rakracją, która wkradła się do urzę- 
dów Wiersz „Pnsiedzenłarze”" jest 
osttą satyrą na biurokrację i biu- 
rokrałów. Ма posiedzeniu ciedzą 
połowy ludzi. „a leż fest druga 
połował" — zapytuje autor. Okazuje 
się. że ludzie ci mają. równocze- 
śnie dwa posiedzenia. a więc: 
Chcąc niechcąc musimy rozerwać się 

Чо pasa jesteśmy fa 

а reszta tam — 
uspakaja przestraszonego autora sekretarka. 


Przezytki stareqa reżimu widzi Ma- 
jakowski w pastacı mieszczanina, 
Którego „ry| wylazt spoza pleców R. 
S. F. R. R." („О pluqastwie”), 


Śmierć Lenina zostaje przyjęta przez 
postę jako osobiste | narodowe nie- 
szczęście. Pormal Majakowskiego — 
„Włodzimierz Iicz Lenin" — to naj- 
lepszy utwór literacki n wielkim wo- 
dzu. Z miłością | szacunkiem mówi 
а піш poeta. Ciężko, ponuro brzmią 
żałobne zwrotki oslatnie| części poe- 
matu adzie opteuie antor śmierć Le- 
— 


W wielnetronnej twórczości Maja- 
kowakieqa znajdziemy wiersze pn- 
Święcone młodemu pokoleniu. Poeta 
kocha dzieci, widzac w nich nrzysz- 
łość ojczyzny Ahy Jednak wyrosły na 
dobrych obywateli trzeba |е wycho- 
wać. 1 tego podejmuje się poeta W 
niewvszukanych slowach 
w dzieci umiłowanie do 
pracy porządku | człowieka. We 
wierszu p. t „Czym zostać?" daje mlo- 
demu czylelnikow przegląd wazyať 
kich zawodów „Każda praca usala- 
chetnia”* — mówi poeta, „a zależna 
jest tylko od chęci { woli człowieka”. 
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„Tysiąc zajęć bracie młody 

wyszukaleś sobie 
wody 
wybieraj oa zdrowie!” 


wszystkie dobro 


Majakowski dużo podróżuje ро 
świecie. Niesprawtedliwości eyslemu 
kapitalistycznego, różnice pomiędzy 
czlowiekiem białym, a kolorowyra, u- 
twierdzają tylka pocte w miłości do 
swego państwa 4 prawdziwości idei 
socjólielycznej.Ciężki tos czarnego ru- 
botnika, zależnego tylko od humorów 
ewrqo białeqo „boga” odmalawał po- 
eta w „Black white”. 
Czytajcie, zazdrośćcie 

jam obywatel 
Związku Republik 


Majakowek, szczyci się _swoją 
przynależnością państwową, Z du- 
mą wyjmuje swoją czerwoną kaią- 
żeczkę podczas sprawdzania doku- 
mentów na okręcie. Poeta zdaje eobie 
sprawę 2 leqo jak wroqo odnoszą się 
do (еда „slerpem } młotem” znaczo- 
neqo pnazportu, де ќо tylko powię- 


ga jego dumę naródową: 
= i arm 


taatoy, goliy — шашу, 
маја robotę айгама Мају 
p) 


Wszędzie pięknie za granicą: brook- 
Lński most: „lak — to rzeczi” Wieża 
Eiffla w Paryżu także zachwyca paz- 
tę, ale chciałby ją przenieść da sie- 
bie do Moskwy: „Jedź ze тпа! Da 
пав! da nasi”. — namawia poeta wie- 
żę. 

© sor em эу, | omme 
gdyby ше bylo laklej alemi jak Maskwsi” 


oświadcza poeta. | dlateqo całą patę- 

Че swego uczucia dla ajczyzny wkla- 

da w wierz „Da domu”. 

Croma to pod cudzoziemskimi deszczami 
moknąć mi gnić 1 śiedzioć! 

Ja przecież radzieckim czuję się warsztatem 
wytabiającym szczęście. 


Coraz lepiej i piękniej układa się 
życie w młodym państwie: dobrze, 
dobrze, coraz lepiej — oto treść poe- 
matu „Dobwze", który jest hymnem 
miłości i przywiązania do ojczyzny. 
Nie nęcą poety kraje, gdzie „daktyl 
z ananasem rosną bez Imdu". On ko- 
cha ziemię, która „zawojowal i pól- 
żywą wyniańczy! 
4 taką ziemią pójdzie 
tyde 

na trud 

na odpoczynek 
1 ma śmierćlit 


Qatalnim, niestety niedokończonym, 
Jego dziełem Jest poemat р. t „Peł. 
nym qłosem'*. Jest tn razmowa atto- 
ra 2 przyszłością. Maljakowski jest 
pewny, że przyszłość oceni qo nale- 
życie, kiedy on, poeta, zjawi się i 
przedłoży wszystkie „sto tomów swo- 
Ich partyjnych ksiażek“. 

Ма tym poemacie kończy віє wie 
loetronna twórczość Majakowskiegn 
14 Kwietnia 1930 r obieqe Moskwę 
nieprawdopodobna wieść. Malakow- 
Ski zastrzelił się! On klóry znaiiował 
w eobie tyle sily. by zaqrzewać !n- 
nych da walki sam odszedi tak cicho 
i niespodzianie 

Odszedł Majakoweki poeta nowego 
rytm nowej melodi poeta nowel e- 
poki — piewca socjalizmu! 

Zuzanna Frist 


HANKA PIEKARSKA 


Okresy 


(urywki większe| całości) 


-„Było dużo różnych dzieci. Wszyst- 
kie takie jak on — czysie, Wszyt- 
kie miały własne zabawki | dosla. 
waly na drugie śniadanie buleczki z 
maslem. A Walek na podwórzu ba- 
wil się cały dzień. Chodzi] boso pa 
kalużach. Grzech. palrząc na niego 
т okna, uważał, że takie pluskanie 
się — lo chyba największa przyjem- 
ność. Kiedyś jednak me wytrzymał 
Zbieg! prędziulko po schodach, sta- 
та! koło Walka, zdjął buciki i wlazł 
w zimną, brudną wodę. To wcale nie 
było ptzyjemne, ale wycofać się nie- 
sposób. Walek «lał opodal. Palrzył 
na inltuza spodelba, drwiącym spoj 


tzeniem. Więc Grzech wytrzymał 
parę minut, potem, wesichnąwszy 
głęboko, wyszedł na bruk. Podmósł 


głowę i leraz dopiero zauważył, że 
Walek ma wielką dziurę w portkach, 
a bluzka wiai na nim śmiesznie, jak 
na wieszaku, Zaczął śmiać się 

— Czemu (у taką bluzkę nosiszł 

— To tatulowa, 

— А swojej nie masz? 

— Nie . 

— A dlaczego? 

— Б + wm 

— Bo nie masz? 

— Nie 

Rozmowa  zoslała niedokończona, 
gdy Grzech zobaczywszy z daleka 
nadchodzącą mamę, instynktownie 
złapal buciki i pognał na górę. 

Tego wieczoru matka nie umiała 
mu wytłumaczyć, dlaczego niektóre 
dzieci mają dziury w spodniach, no- 
szą tatusiowe bluzki i nie doslają 
na drugie śniadanie bułeczki z ma- 
Кы 

Życie zaczynała się komplikować. 


* 


Ма Mokotowie stały wille. Na 
Woli wsliły się udery. Na podwó- 
rzu brudny Walek w podartych port- 
kach piuskał się w kałuży Na мє! 
bosa qęsiarka nie umiała czylać, Coś 
nie zgadzało się Czy to możliwe, że 
dorośli tym ruzem omylik się i świat 
urządzili źle? 

Autorytet dorosłych zaczynał się 
1% 


„/W Маъгусе obok szkoły wybuchł 
strajk. Robolnicy okupawali gmach. 
Krzyczeli; — My chcemy podwyżki, 
dajcie nam żyć, jak ludziami 

Byl sezon Fabrykant traci? pienią- 
dze, denerwowal się. Przyjechała po- 
licja. Strzelali. 

Sirajk skończył się. Czego оп! 
chelełi? Zdaje «ię, że chcieli tylko 
prawa do ludzkiego życia Prawa do 
Mdzkiego życia? Zaraz zaraz. Aha 
naturalnie na podwórzu brudny Wa- 
lek w podastyrh potrtkach + tatuo- 
wej hiuzte lak można była tak zu- 
pelnie n ivm zapomnieć? 


ашта. Zdał ją dohrze. Proleso- 
rowie winszowali, matka była dum- 
па. Dla Grzecha matura nie stanowi- 
ła wielkiego przeżycia. Była odwalc- 


ną 100014. Nie mial czasu zdac sobie 
sprawy z konsekwencji, jakie 
ciągnęło za sobą zdanie malury. We 
wrześniu wybuchła wojna 


„Ludzie błąkali się po ulicach z u- 


rywkiem wiersza „dà ostatniej ko: 
biely, do  oślalniego  męzczyzny, 
pizyrzekałeś bronić ojrzyzny” 


Duma nalodowa schowała віє gdzieś 
na samo dno, wobec świadomości, 
że miesiąc ledwie uplynął, a: Polska 
już nie isinieje 

Ta duma podniosła trochę głowę 
do góry ро Belgii | Holandii, Nio 
mieckie tempo była zatrwazające 
ale Polska zoslała zrehabilitowana, 
Broniła się przecież sama | dłużej 

Pa Paryzu Grzech nie myślał a re- 
habilitacji, To już była potworne. 

Na ścianie Grzechowego pokoju 
wisiała mapa Europy + Alryki. Zwy 


cięslwa niemieckie znaczył 44% 
czerwonymi  chorąqiewkami. fe 
było ich denerwująco dużo, # 


przestał się bawić w front 
. 


To nie jest żadna eztuka nówić 
<agly. Pierwsze dni są ciężkie, ple- 
cy bolą lak, że trudno je wyprosta- 
wać, а тесе aq pelne pęcherzy. To 
oczywiście tylka pierwsze dni. Ро- 
tem można się przyzwyczaić 

Towarzysze pracy, Nie mówiła się 
z nimi o abstrakcjach, nie plywała 
się ро pięknia brzmiących aforyż- 
mach. Rozmowy z mimi, to było ła- 
panie życia na gorącym uczynku. 
Pulsowało, lętniło ło ich zycie. by- 
ło ciężkie, złe, le prawdziwe 

Z dyskusji o podłych czasach, 
drożyėnie, chorobie — bardzo łalwo 
była zjechać na inne tory. То była 
nieuniknioną konsekwencją wezyst- 
kiego, co działo się wokół nich 

Grzech mówił. Z mieszkania do 
mieszkania, z fabryki do fabryki. 
Odczyty, dyskusje То była prawdzi- 
wa robota 

Na ulicy spotka? jednego z daw- 
nych kolegów, 

— Grzech, jak się masz?! Ależ ty 
wyglądasz! Zupełny віс proletariusz 
z ciebie zrobił. Zjechałeś w dól ро 


tak zwane] drabinie społecznej — 
ca 

Grzech roześmial się dziwnie. 

— Nie, etary, Jeżeli zmienilem 


«zczehel swojej drabiny, to raczej na 
wyżazy Przestałem być zetem. 


* 


„Powetanie zwaliło się na głowę. 
Bvło szaleństwem, ala qdy stała się 
faktem dokonanym — trzeba hyło 
watczyć Chodził nonszalanckn po u- 
licach weląceqo się miasta | strzelał. 
Татві ze śmiercią, wcale nie dla te- 
go. że był bohaterem  Przeciwni 
bał «ię bardzo, tylka nie śmierci — 
a umterania, Bobaterstwo jest częsta 
rzeczą całkiem przypadkową. 

Ludzie szaleli. Nie było wody, Byt 
głód, ogień i huk, Ulice zemieniały 
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się w cmentarze. Potem etawały «ię 
pobojowiskami. 

W obliczu śmierci wezystka była 
nie wazne. Problem życia pozagro- 
bowego — zamieniony w nicość — 
«121 się aktualny. 


* 


„Dziwnym, fantastycznym zbie- 
giem okoliczności wytwal śię z pro- 
szkowskiegu piekła. Schroml się u 
przyjaciół w  padkrakowskiej wsi. 
Czlery miesiące zagrzebany w ciszy 
białego, zimowego snu — myślał 
і teasumowai, Wszystka znów sira- 
cilo sens. Czlowiek rodzi się, żyje, 
myśli, pracuje, potem sekunda — 
4 koniec, Dwu przecież skonało mu 
na rękach. 7 tego nie latwa cię 0- 
trząsnąć. 

Grzech wktaczał na drogę skrajne 
до pesymizmu, Nigdy jeszcze pod- 
szewka życia nie wydawała mu się 


JERZY BROSZKIEWICZ 


tak brudna, tak podarta i eplamiona, 


үт 
. 


„Wybawienie przyszła w końcu 
etycznia Jechała h:udne, zmęczone 
1 uśmiechnięle — w ślad та Colsjq- 
cymi się w popłochu Niemcami, By- 
ło obce, ale swoje. 

ж 


„Przypomniał sobie bolesne my- 
4} o bezwzględności posiadani: u- 
brania : „wieprzowego kotleta . Tak, 
to byla wielką prawdą, lecz teraz 
wcale nie było tragiczne. 

Kwestia lək zwanego ełartu życio- 
wego. Zaczynało rozjaśniać cią w 
głowie. Start jest eprawiedliwy. W. 
tym tkwi ogromny eens przebndo- 
wy społecznej, Da mety wszyscy, 
mają taką semą drogę. 


Hanka Plekarska 


Od Zieleńskiego do Elsnera 


Jak już wiemy XVI wiek był o- 
kresem, w klórym muzyka polaka 
zaczęla dotrzymywać kroku Europie, 
w klórym tacy kompozytorzy jak 
Wacław z Szamotuł, Leopolita i N 
kolaj Gomółka eprawili, że r w tej 


dziedzinie «sztuki przestaliśmy być 
zapadłą prowincją zachodniej kul- 
Л 


A zatem cóż dalej? 

Wiek VXII jest czasem konlynua- 
wania rozpoczęlej pracy. Ale znowu 
powlarza cię historia z ubiegłego 
slulecia, Trudno, bylo ta tylko „do- 
trzymywanie kroku”, a nie Inspira- 
wanie nowych kierunków i nowych 
myśli, Jak w wieku XVI tak i w 
XVII nie brak nam talentów wiel- 
kiego tormatu — imion godnych za- 
pamięlania. Ale 1 wiek XVII jest o- 
kresem zbyt wielkiego nasycenia na- 
вле] twórczości obcą myślą, obcą 
treścią i formą muzyczną 4 ci wy- 
bitni polscy artyści, którzy tworzą 
w tym okresie, nadal cierpią na kom- 
pleks prowincji — nadal nie prze- 
kraczają granic wytyczonych przeż 
Wiachów 1 Francuzów. 

Pierwszym chronologicznie — а 
zdaje вів także pierwszym со 
do wielkości talentu — był organi- 
sta i kapelmiatrz katedralny Gniezna 
Mikołaj Ziejeński. Pozostawił ро so- 
bie wiele — prawie elo dzieł zawar- 
tych w  „Ofiertoła lotiwa anm" 
1 „Commwniones totius апп!“ wyda- 
nych — oharaklerywiyczny  ezcze- 
gòt — ma w Polsce, lecz aż w.. We- 
necji (1611), Zieleński tworzył pod 
wpływem Włochów i jego zależności 
od t. zw. szkól rzymskiej į wenec- 
kiej są aż nadto widoczne. Ale nale- 
ży mu oddać pełną eprawiedliwość: 
poza śwladectwami wpływów wło- 
skich i obok pewnej ilości utworów 
konwencjonalnych сту szablonowych 


„Oftertaria" | „Communloncs" za- 
wierają dzieła najwyższej jakości 
artystycznej. 


Tradycje lego kompozytora podel- 
тија Franciszek Lilius 1 Marcin 
Mielczewski — działający w polo- 
wie XVII wieku, zbliżeni do meble 
rodzajem talentów 1 Ideologit for- 


malnych. Ale na poziom lak wysoki 
jak u Zieleńskiego zdobywa cię do- 
picro królewski kapelmistrz war- 
szawekiego dworu, a poiem wawel- 
skiej kaledry Bartlomiej Pękiel, je- 
den z najznakomitszych  mietrzów 
polskiej polifonii. Jego twórczość — 
о ilezzachowanych dzieł da się wy- 
wnioaekować — była poświęcona 
przeds wszystkim religijnej muzyce 
wokalnej, zaś rodzaj talentu wyraż- 
nie liryczny, jednak skłaniający «іе 
także ku wielkim formom jak np. 
msze czy kantaly. Lecz і tu artysia 
nie potrafil zerwać więzów konwen- 


c)i narzuconej przez obcych, nie 
zdołał stworzyć am wlasnego. авї 
narodowego stylu. Nadal — mimo, 


że w porównaniu z XV i XVI stole 
ciem wiek XVII zaznacza się wy- 
rażnym wzrostem kultury, wiedzy 
i praktyki muzycznej w społeczeń- 
stwie — jesteśmy tylko uczniami 
Zachodu. Cztery wymienione tu na- 
zwieka to zaledwie jedna (mniej- 
więcej) dwudziesta ogólnej liczby 
czynnych na przestrzeni tego estule- 
cie artystów. A zatem jeśli idzie o 

owszechność muzyki w Polsce, 

МП wieku było dobrze. Gorzej jed- 
nak pod względem górnej qtanicy 
poziomu, ciągle niższej niż we Wło- 
«zech, Francji. czy Niemczech. 

Wiek XVIII, ło w sensie politycz- 
nym, począłek końca królestwa pol- 
skieqo. Od rozpoczynającego cię je- 
szcze w ubiegłym stulectu politycz- 
nego t gospodarczega upadku nie da 
się oddzielić єргам kultury. Jak in- 
ne sztuki tak | muzyka w epace 
saskiej ulega rozkładowi — nikną 
tak істе w XVII wieku kapele 
dworskie, szkoły, warsztaty przem! 
alu instrumentalnego — дупаёс| sā- 
єсу dbają przede wazystkim о Drez- 
no. Zmniejsza się ilość kompozyto- 
rów, coraz bardziej rozpowazechnia 
się dyletaniyzm, literatura teoretycz= 
na przedstawia się conajmniej ubo- 
go. Wkońcu wiek XVIII Jest czasem 
specjalnego kullu obczyzny — cu- 
dzoziemcy obejmują główne placów- 
ki, rugują polskie talenty i dzięki 
nlenfneści społeczeństwa do „pro- 


dukcji krajowej”, produkcja ta pode 
upada niema! całkowicie. 

Міша ta mamy jeszcze da odnoła- 
wania kilku artystów w świetny 
sposób podtrzymujących tradycje 
XVI i XVII wieku. 

Pierwszym z nich jest mistrz mu- 
түй} kościelnej — ostatna chyba 
„wielkość“ przed Chopinem — Grze- 
gorz С. Gorczycki. Był on niewątpl'- 
wie najwybitniejszą Indywidualna” 
ścią naczej muzyki w owych rza- 
sach — artystą, który w pewnym 
sensie atworzył nawel własną ezko- 
16. Jak prawie wszyscy Ówcześni 
polscy kompozytorowie, pozostawał 
pod wyraźnym wpływem Włochów, 
lecz mimo to — podobnie jak Sza- 
motuleki czy Zieleński — zachował 
w pełni własny język twótczy, 

Naetępcy Gorczyckiega, ta Sylwe- 
sler Sęp Szarzyński i O. Damian. In- 
mi — jak: Kozlowski, Milwid, Og:ń- 


ski — znaczą już w istocie nie wie- 
le. Zaczyna się okrea znałoju, a па- 
wet coraz qiębszego upadku pol- 


skiej kultury muzycznej, idący rów- 
nolegle z politycznym i gospodar- 
czym upadkiem kraju, 

Epoka _ elamsławoweka ratuje 
wprawdzie sytuację. ale (ухо ро 
części. Król, eniuzjasia literatury, 
plastyki | teatru, wskrzesza polską 
scenę operową, która wraz z kilko- 
ma kapelami megnackich dworów 
spełnia pewną rolę kulluralną — aie 
przewaga  cudzoziemczyzny, male- 
tame | kulluralne ubóstwo kraju, 
brak szkół, brak konlaktu z wielką 
sztuką ówczesnego Zachodu 1. 
itd — wezysiko to aprawia, że praw- 

i połeka twórczość  wymiera 
niemal całkowicie. Wygląda 10 dość 
paradoksalnie, że z końcem XVIII 
iem ХІХ w. podtrzymują 
jej tradycje tacy cudzoziemcy, jak 
Slowak_ Maciej Kamieński, Niemiec 
Józef Elsner i Czech Jan Stefani. 
Ale sprawiedliwości dzieja się jed- 
mak za dość, Uczniem Elsnera zosta- 
је w roku 1820 młody chłopak, któ- 
rego dziela puż nie będą „dolrzymy* 
waniem kroku” Europie, lecz dykto- 
waniem jej nawych dróg i nowych 
myśli — chłopiec ten to Fryderyk 
Chopin. 


Jerzy Broszkiewicz 
N— ZNA 


Prenumerata „Świetlicy Kra- 
kowskiej*” wraz z przesyłką 
pocztową wynosi miesięcznie 
15 zł. Zgłoszenia prenumeraty, 
należy przesyłać do kolportażu 
Spółdzielni Wydawniczej „Czy 
telnik", Kraków, Wielopole 1 
lub we wszystkich urzędacii 
pacztowych na konto PKO 
Kraków IV—476. 


m 
JULIUSZ WIRSKI 


POWRÓT 
sztuka w t-ym аксіе 
Cena zł. 18.— 
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TADEUSZ SOKÓŁ 


WIERSZE 


WYJŚĆ NA WZGÓRZE RZESZÓW 
Wiersz drukowany w Nr. 4 miesięczniko Petry mak w wybuchach drzew 
Młodzież” na Węgrzech w 1943 r. z daleka, 


zbliska ziemia pachnie Jesienią. 
"Wyjść na wząórze sterczące pomad Balalonan. Dym kominów fabrycznych 
klęknąć ua rawie zielonej, w ulice zacieka 
|świt idący pozdrowić qlęhokim poklonem, «ztandorami nabrzmiałymi krwią. 
pokłonić, 14 ku naszej idzie prosta stronie. 


Mundury prężą рїегөї 

w powłóczystych epojrzeniach 
dziewcząt 1е5кпоіа gnanych 
w szukający tłum... 


"Zachwycić cię kolorem przejrzystym do nieba, 
wyłowić błękit wody, rozłożyć na niwach 


hy nle trysnęła krwią przyszłoroczna ślejba, Matrony biódr chybotem 
by nla wisła pożogą w oczy мору qrzywa. w boży euna kum. 

hv klęknąć, 
Wymodlić świt tak jasny, jak dusze męczonych hit cię w piersi, 


па zapomnianych przez Вода oświęcimskich ро", "sze qrzechy kląć, 


'wyszopiać wschód olbrzymi. gorący jak płomi 
d roenąć w blasku elońca, podżwięmąć się z kaian 


klo — źle utrzymany fotwark kilku w.eżów: — 


ok qmachów, 
romantyzm ze zmierzctw, 
I chwyciwszy w swe dlonie serca napotkanych ro'onik biedermayer, 
wznosić je jak moanstrancje przekonań czlowź Hofman z „OŁuwieści”, 
zaaiać milość į dobro na skrwawioma łany. jękliwość, miękkość, 


by nazajutrz nie zbierać misst ziarn ostrych mieczy. PORT 


| А ро ulicach śpiew, 
poteżny śpiew: — 
RODZINNE PODWÓRKO „Nasz sztandar plynie ponad оту!" 


Ludu wiec, 
ludu aniew. 


Pastuszka clesie dwa wiaderka wody 
kołyszące| na dnia perkaty nos we wlosach 
Spod је] obg zatrzepotał ріапіеш koqui. 

od rąk zabeczało cielę, Staś brzęczy na szybie 


— wstrętni, 
W stodole grzmocj серу równym rytmem. chcą burzę w cichość naszą wnieść — 
w bajorku kaczka nurkuje Шет — 
| Pom Pi зде A lud ро bruku pochodem, 


КоєтШа mieści płat, a qa'ki wiatr noqawkami, LEE Dal 


krzy ekry! 
Nad złotą piasku муфта WAS 
między kasztanem з mną Na porpurze sztandaru 
dziecięcy fruwa kubrak, drży zloto zachodu, 


Wieczorem klaszcze Wisłok. 
Andrzejek wylazł na wierzhę 1 liśćmi woła kurom 
— „ja — Tazan scypek! Wy — małpy: Tru, Mtu 1 Pru” 


Między indykiem a qęśmi znów krwawa awantura, 
bo Indyk cheal na zachód, gęsi zaś przeciw — ŻNIWO 
Ina wschód. Dziewczyna — како! Ша, 

"nachyla wię nad wodą czystą: 
Z obory wykieqł źrebak i połknął cię na progu, |nachyliła eie, powiedz. lan — włosy na aławie 
rozkraczył cię 1 oczy na dzień, na riełeń wywalił, ршде апору wiata 1 cheziea chonta, 
na czterech EEE nia mógł odnależć kroku Dnikie róże obnaża z okrycia. 
wydymał chrapki 4 wąchał.. ра cóż liście i zioła tę wodę zielenią 


periiczki bardzo się Śmiały wastchaela. oczy w zachwycie 
przyciądały віє pola jędrnieniu. 


Przyszedł kominiarz, 
rzycz: EDA Po cóż liście jesionu wiatr na wodę wionał. 


pa ` liście zżólkle dojrzeniem 
na dach popłynał drabiną. zakoluja we wianiec i w ie] wodzie шола 
Pastuszka oburącz objęła mocniej siano świeże źródła zumieniąc. 


Kaczki kałysząc w takt kroków 


jodzisz? б ё sig. fot fi 
tłuściutkie piersi dziewczyny. Кы кеу a. Таша 


żyzność pola zostala na wodzie. 
drepczą krok nasze mamy: sierpami cie okrążę, tal powrósłem przewiążę, 
mama zawołaj — podwieczerzi aż się żniwem etokromym obrodzisz. 
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co 
CZYTAC? 


Swiatło 
Tak dziwnie się stało, że każde z 
ukazujących «ię dzisiaj czasopism 


świetlicowych zajęla się inną stroną 
życia świetlicowego Na przykład 
„Świellica Krakowska” aluży sprawia 
ivlormacy 1 ciągłej pomocy grupom 
teatralnym, lub rozrywkowym mate- 
tiałlem gotowym, tak dla tych, którzy 
stoją na pewnym minimalnym szcze- 
Мц intelektualnym, jak i dia tych, 
którzy dopiero wchodzą na dzabinę in- 
telleklu. 

inaczej „Światła. W piśmie tym 
jasno została zakreślona podstawa 1 
tei, na klórych buduje się sirukiurę 
pisma. Czytelnik winien mieć ca naj- 
тте] cztery klasy gimnazjum ogol- 
nokształcącego, lub duży i jasny hbo- 
ryzont życiowy. Celem „Światła” jest 
dokszlalcanie czytelnika 1 przyznać 
nalezy, że z tego zadania wywiązuje 
się doskonale 

Wysoki poziom, na jakim stoi dwu- 
tygodnik „Światu”, daje prawa temu 
czasopism egzystowania nie tylko w 
świell:cach. „Światła” w.nno mieć pa- 
pyt w liceach gimnazjów ogólnokształ- 
<qcych, gdyz lccaliści niejednokrot- 
nie znajdą ciekawe dane i omówienie 
przedmiotów ścisłych z zakresu ich 
wlaśnie nauki 

Ostalim numer „Świalła” przynosi 
duskonale i przystępnie napisany ar- 
тукш inlormacyjny 51. A, Majewskie. 
lonopole we współczesnej eko- 

Autor zaznajamia czytelnika 
z lormam monopolów światowych i 
n.e zapomina na zakończenie nodać 
przy tym 1 omówić najpatężniejszych 
koncernów świata kapitalistycznego, 
Tematycznie ze sprawami gospodar- 
szymi łączy się artyku? Seweryna Żu- 
rawickiego „Formacje spałeczno-go- 
*podarcze" Autor omawia bardzo 
ogólnie tozwój gospodarczy ludzkości 
cd je] zarania 

Praca prof dr Jana Mydlarskiego 
zasługuje ла uwagę, Informuje o cza- 
sie w którym pojawił sią w Europie 
człowiek, oraz na podstawie wyxogs- 
lisk nmawia jego prymilywne żytin. 

Inną grupę zanadnień reprezentują 
arlykuly Narcyza Łubieńskiego. araz 
dr Stanisława Papierowskiego. Pierw- 
szy w dowcipnie napisanej rozpraw- 
ce, imitujące| naukowy felieton, rma- 
win sprawy języka 1 hiędów rozumo- 
wania, drugi jest dluższą pracą, nie- 
zmiernte ciekawą | pożyteczną na te- 
mal teatru świetlicowega 

Artykuł len jest tym ważniejszy. że 
obecn'e wiele świetlic mlodzteżowych 
posiada sekcje teatralne. 

Tadeusz Leiczak zazna,amia nas 2 
wielkim literalem i myślicielem wieku 
ХУШ, Mantesquienem 

Dział nat utrzymanych na tym sa- 
mym co { artykuły poziomie zante- 
resowań. zamyka numer. 

Dwutygodnik „Sw:atła” jest pismem 
poważnym f doskonale spełnia zada- 
nie jekie postawil mu tytuł i podty- 
tuł „Dwutygodnik społeczno oświa- 
tawy“. Tadeusz Sokół 


Wydariuictwa nadesłane 


„NOWA SZKOŁA” Rok 11, Nr 4—5 
(kwiecień—mai] Warszawa, Łódź — 
1946. Wydawca: Minislerstwo Ośwla- 
ty. Red. Teofil Wojeński. 

„WIEDZA 1 ŻYCIE , Rok XV. Ze- 
szyl 3, Lipiec 1946. Miesięcznik po- 
święcony popularyzacji wiedzy oraz 
samoksziatcemu. Pod redakcją Stani- 
чама Podwysockiego. Wydawnictwa 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotni- 
trege 

„PRACOWNIK STOLICY", Rok II. 
Nr 9—10, Мај 194b r Dwutygodnik, 
poświęcony sprawom spoleczno-samo- 
rządowym Stolicy i dokeztałcanlu 
kadr pracowniczych. Wydawca: Za- 
1ząd Miejski m. st. Warszawy. 

„CHOWANNA”, Rok ХІ, Zesz. 3—6 
1946. Czasopismo poświęcone wspól- 
czesnym zagadnieniom wychowania i 
humanistyki. Wydawnictwo Instytutu 
Pedagogicznego w Katawicach 

Dr M. Ossowska, prof. uniw. tódz- 
kiego: „WZÓR OBYWĄTELA W U- 
STROJU DEMOKRATYCZNYM". Wy- 
dawca TUR. Warsrawa 1946. 

„ŚWIATŁO'. Dwutygodnik spole- 
czno-sświatowy. Rok, I, Nr. 13, Lublin, 
5 sierpnia 1946 r. Wydawca: Woje- 
wódzki Dom Kultury w Lublinie. Re- 
daktor: Jacek Bocheński. 

„WIADOMOSCI STATYSTYCZNE" 
Głównego Urzędu Statystycznego, — 
Rok XIX, Zeszyt 7, Warszawa, 5 czer- 
меса 1946 r 

„ODRA”, Tygodnik Literacka-Spole- 
czny, Rok II, Nr. 26 (37). Katowice, 
Wroclaw, Szczecin, dnia 11 sierpnia 
1946 r. Red naczelny: Wilhelm Szew- 
czyk. Wydawca: Spółdz. Wydawni- 
cza „Czyłelnik”. 


GRAZYNA BACEWICZÓWNA Ze 
starej muzyki (Suita na mały zespół 
orkiestrowy]. Biblioteka amatorskich 
zespołów muzycznych. Wydawca: 5р. 
Wydawnicza „Czytelnik” — Maj 1946 


ANDRZEJ PANUFNIK. Marsz Jawo- 
rzyński, Na mały zespół orkiestrowy. 
Biblioteka amatorskich zespołów mu- 
zycznych. Wydawca: — Spółdzielnia 
Wydawnicza „Czylelnik”, Maj 1946 r. 

MARCELI POPŁAWSKI. Łatwe u- 
twory па skrzypce т akompaniamen- 
lem fortepianu Biblioteka szkoły u- 
wuzykalniającej. Wydawca: Spóldz. 
Wydawnicza „Czytelnik”, — czerwiec 
1946 r 

„CZASOPISMO OGRODNICZE”, — 
Miesięcznik, Rok I, Nr. 1, Czerwiec 
1946 г. Organ Związku Rewizyjnego 
Spółdzielni R. Р. i Centrali Gospodar- 
czej Spółdzielni Ogrodniczych R. P 


„ZYCIE NAUKI” Miesięcznik nau- 
koznawczy. Tom I Nr. 5. Maj 1946 r 
Kraków Redaguje Mieczyslaw Choy- 
nowski 

„PRZYSPOSOBIENIE ROLNICZE". 
Dwulygodnik' Młodzieży Wiejskiej. 
Nr. 13—14 Redaktar: Piotr Banacz- 
kowski. Wydawnictwa Ministerstwa 
Rolnictwa 1 Reform Rolnych, Depart 
Oświaty Rolniczej. 

„CHŁOPSKA GOSPODARKA”, 
sięcznik Rolniczy. Кох П, Nr. A Or- 
gan Związku Samopomocy Chłopskiej 
Redaguje Kolegium. 


SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„CZYTELNIK" 
WYDAWNICTWA NUTOWE 
Biblioteka amatorskich zespołów 


RACZKOWSKI WŁADYSŁAW — 
Przejdziem Wisłę, przejdziem Wartę... 
Zbldr pieśni okolicznościowych па 
chór 1., 2-, 3. lub 44-głosowy, z akom- 
paniamentem fostepianiu, Sir. 24, Cee 
йа 90 złotych. 


BACEWICZÓWNA GRAŻYNA: Za 
starej muzyki — wybór utworów auto- 
rów z ХУШ w. na mały zespół orki 
strowy (piano conductor i głosy orkie. 
strowej. Str. 40, Cena 200 złotych. 


BUDZIŃSKI WITOLD: Na serdeczną 
тїйє (suila na mały zespół orkiestra- 
wy piano conductor). Str. 20. — Сера 
125 złotych. 


PANUFNIK WITOLD: Marsz Jawo. 
rzyński пз mały zespół orkiestrowy 
(plano — conductor i głosy). Str. 24. 
Cena 140 złotych. 


W druku: SZELIGOWSKI TADEUSZ 
Siadajcie wszyscy w około z nami — 
sulta na chór. SIKORSKI KAZIMIERZ 
Uweriura. SIKORSKI KAZIMIERZ O- 
brazki wiejskie. BACEWICZOWNA 
GRAŻYNA: Pod strzechą (na mały ze- 
spół orkiestrowy). 


W przygolowaniu ulwory Kasserna, 
Kisielewskiego, Lutosławskiego, My- 
cielskiego, Palestra,  Wiechowicza, 
Wiłkamirskiego 1 innych. 


Bibiloteka szkoły umuzykalniającej 
fWydawniciwa pedagogiczne) 


Wybór łatwych utworów klasycz- 
nych dla początkujących pianistów — 
opracowała EMMĄ ALTBERG. Sir. 38. 
Cena 120 złolych, 


Łatwe utwory na cztery ręce — 
(Diabelli, Weber, Beethoven 1 inni) — 
opracowały EMMA ALTBERG | ZO- 
FIA ROMASZKOWA. Sir. 58. Cena 
250 zl 

BROMIRSKA ANNA — Szkola na 
harmonię (akordeon). Str. 52. Cena 
250 zł. 

MARKIEWICZOWNA WŁADYSŁA- 
WA — Dor-re-mi-la-sol Nowoczesna 
szkola na fortepian, Str. 70, Cena 
230 zł 

POPŁAWSKI MARCELI — Łatwa 
niwory na skrzypce z akompaniamen- 
tem fortepianu (i-rza pozycja). Str. 40, 
Cena 190 zł. 


Zbiór eliud dia pierwszych dwóch 
lal naki gry na fortepianie, opraca- 
wala ZOFIA ROMASZKOWA. Str 48, 
Cena 140 zł 


W druku — CUKIERÓWNA MA- 
RIA — Pieśni dla dzieci (jednoglaso 


wei W przygotowaniu: Wybór eliud 
skrzypcowych dla początkujących 
opracowała IRENA DURBISKA. 313 


wprawek na foriepian — opracowały 
EMMA ALTBERG i ZOFIA ROMASZ- 
KOWA Szknia czylania пи! — орта» 
cownli JAN HOFMANN i ADAM RIE- 
GER. 


Da nabycia we wszystkich księgar- 
niach. Skład główny — wszystkie od- 
działy „CZYTELNIKA”. 
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INSCENIZACJE, TANCE i PIOSENKI 


KONRAD RADECKI 


PIERWSZY DZIEŃ 


Osoby: Babka, Ojciec, Matka, Syn. 
Rzecz dzieje się w dniu 1 września 
1939 roku w jakimkolwiek mieście 
czy miasteczku w Połsce. 

Skromnie umeblowany pokój, we- 
wnątrz wyjście na balkon, drzwi 
przysłonięła liranką. Jest jeszcze pół- 
mrak, wcześnie rano, 

Ojciec stoi w drzwiach bolkono- 
wych, unosząc lirankę. Obok Syn. 


OJCIEC: Głupsiwo, brednie, Zda- 
walo ci się. Masz głowę nabita po- 
wieściami awanturniczymi i wyobra- 
Żasz sobie, że w życiu i w роћіусе 
można także bawić się w awantury. 

SYN: Ależ slyszułem tak dokładnie. 

OJCIEC: Niepotrzebnie mnie zbu- 
dziłeń.. Chyba położę się jeszcze. 
(Zmrerza ku drzwiom pa prawej, olu- 
łając się szłałrokiem — obaj bowiem 
sa w slrojach nocnych, Ojciec w 
szlalroku, Syn w pidżamie — lak jak 
wstalt z łóżek). 

SYN: Tatusiu, a ta — to co? Sły- 
szywz? (dołafuje warkat motorów, 
zbliżą się, rośnie, przechodzi). 

OJCIEC: Przełecialy istolnie jakieś 
samoloty.. Nie widziałem ich, ale — 
(nagły łoskoi, huk, wybuch gdzieś w 
oddali, potem drugi, trzeci. Cisza). 

SYN: Ta właśnie słyszałem przez 
cen! Te wybuchy! Słyszałeś, latusiu? 
Więc? 

OJCIEC: Doprawdy, nie wiem, со 
to, ale przecież widzisz, że miasto 
dpi. ulice puste, nie ma nik 
(dolałują odgłosy jakby otwieranych 

okien jakieś słowa) 

SYN) Budzą sią i lam, uaprzectw 
odstanięle firanki... 

OJCIEC: Ubierzmy się i wyjdźmy 
po prostu ma miasto, przejdziemy 
mię, dowiemy się.. Przypuszczam, że 
to ćwiczema przeciwlotnicze, wiesz 
przocie. że ostatnio wciąż te wicze- 
nia i ćwiczemin.. 

(nagle znowu warkot, przechodzi 


opodal, blizsze wybuchy. Na ulicy 
krzyki. gwas rośnie) 

OJCIEC: Co, u Fehal Patrz, ludrie 
jacyś biegną. pokazują соё. 


SYN: Tam pokazują. w stronę for- 


- 
OJCIEC (wychodzi na balkon, wy- 
chyła się. sozgłąda): Palrz! 


SYN: Co? 

OJCIEC. Widzisz? 

SYN: Gdzie. tatusiu? со? 

OJCIEC: Ten dym, co się tam 
wznosi? Tam pokazują ludzie.. Bie- 


ena tam.. 
SYN: Czarne, |rudne klęby dy- 
mu. lakie dziwne. 
OJCIEC: To wlażnie od sirony for- 
tu mówisz? 


SYN: Tak... tak.. 


Obrazek sceniczny w 1 akcie 


(otwierają słę drawl, wbiega Matko, 
ае w narzuconym szlalroku) 
MATKA: Са się dzieje? Co lo za 

detonacje?ł 

OJCIEC: 
т. 
“= = 

SYN: Тех, mamusiu, jestem pew- 
ny.. Przecież to wybuchy bomb, lo 
nie mogą być ćwiczenia... 1 to wła- 
śnie od strony fortu... 

MATKA: Мо więc со? Nie ćwicza- 
ms, ta znaczy — — 

SYN: To гласу wojna, mamusiu! 
Wojna! Wojna! (klaszcze w dłonie 
d podskakuje ро pókoju). 

OJCIEC: Cichol 

MATKA: Olek, co ty mówisz — 
а z czego віє cieszysz? Wojna? Więc 
jeżeli wójnagło jakiż powód do ra- 
dożcił Przecież lo zgrozal Zgrozal 
Wojna z Niemcami] 

SYN: Ta radość, lo szczęście! Da- 
my im bhpnia! Nareszcie skończy się 
z Hitlerem, skończy się ta cala bru- 
natna heca, skończy się prześladowa- 
nie Polaków w Niemczech | prowo- 
kacje nadgraniczne| 

OJCIEC: Sam nie wiesz co bre- 
dzez. Wojna zresztą. mie. lo niemo- 
zltwe. Bez wypowiedzenia, bez... 

SYN: Skąd tatuś wie, że nie wy- 
powiedziek w nocy? A zreszią — czy 
Niemcy potrzebują wypowiadać woj- 
nę? Czy wypowiadali ją kiedykol- 
wiek? Czy Krzyżacy wypowiadali 
wojnę Litwie. Zmudzi, Polsce? Prze- 
cież to to samo, со byłel 

MATKA: Słuchaj, mój drogi, nie 
słuchajmy ględzenia Olka, idź szyħ- 
о, ubierz się, wyjdź na miasto. Mu- 
simy się dowiedzieć, bo przecież — 

SYN- Cicho. mamo, mamo, jadą 
znów. lecą. - 

OJCIEC: Kto? gdzie? 

MATKA. Tak, warkot... 

OJCIEC: Motory... 

(wychodzą na balkon} 


Niewiadomo... wyjdę па 
м ów 


me. 


SYN: O. widzicie, widzicie — tam, 
Gdzie? nie widzę. 

SYN: Jak ta chmurka, ta biala, 

nad wieżycą kościoła — o, teraz 


skręcii, ku nam... widać wyrażniej... 
MATKA (krzyczy): widzę... widzę .. 
OJCIEC: Uspokój «ię. 
(warkot wzmaga się, coraz bliższy, 
na ulicy wszowa. krzyki) 
SYN: Lecą. jakby prosio na nas... 


OJCIEC: Raz, dwa, trzy, cziery. 
pięć Tak pięć samolatów.. cał- 
kiem czarne.. 


SYN: No і со, tatum, nie powiesz. 


chyba, że to kształt naszych samo- 
lolów. co? To Niemcyl Niemcyl 


MATKA: Chodźmy sląd, wejdź... 
trzeba zamknąć drzwi.. okna... 

OJCIEC: Со to pomoże, jeżeli to 
naprawdę Niemcy... Oknal 

(warkot bardzo bliski) 

MATKA (wpadając do pokoju); 
Chodźcie tu, błagam was — (krzy- 
czy) — chodżcie! 

SYN: Widzisz, talusiu, znaki! mma- 
ki! widzisz! Czarne krzyże! czame 
krzyżel Jak na krzyżackich płasz. 
czach! Widzisz! 

OJCIEC (wciągając до do pokoju, 
bardzo blady): Tak. Nie ulega wątpli- 
wości, ta samololy niemieckie... 
{warkot wzmaga się do huku, prze- 
lamją ponad domem, nagie trzask 

salw karabinów maszynowych 

MATKA: Jezus Marial 


SYN: To oni — czy do nich biją? 
{chce podbiec do okna, nagle Irzask 
szyby, jedna szyba wypada z dźwię- 
kiem na podłogę, wszyscy odskaku- 
ја, salwy trwają, powoli samoloty 
oddalają się, krzykł na ulicy, zgiełk, 
zamieszanie — potem z więkazej od- 

ległości seria bomb) 

BABKA (storuszka, wchodzi niedo- 
łężnie da pokoju, siada na łolelu za- 

raz przy dwiach, milczy) 

OJCIEC: Jedna z kul... jedna z kul... 

МАТКА: Со? czy kto ranny?! 


OJCIEC: Nie.. ale ta szyba.. w 

nasz dom.. w nasz dom... jedna z kul 
niemieckich . 
. SYN: spokój się, ojcze.. Uspo- 
kój się.. Wojna! Om teraz się wy- 
grywają nad zaskorzonym krajem, 
gle zubaczywz — już za kilka godzini 
Nasza artyleria przeciwlotnicza zaj- 
mie pozycje, skończą się ich harca 
zbójeckie nad otwartym miastem, 
Nasze wojska wyjdą w pole. Zaczer- 
місті się front na zachodzie, pójdą, 
pójdziemy — na Berlin! A potem... 
tak, z pewnością, zataz dzisiaj AD- 
glia i Francja wydadzą im wojną i 
wkroczą w Niemcy od tamlej strony| 
Dostaną! 

OJCIEC: Pleciesz.. U ciebie to 
wszystko potrwa kilka dni, tak? 

SYN: Tygodm, miesięcy najwyżej! 
Zobaczysz, ojczel 

BABKA (niemo wpalrzona w okno, 
w rozbitą szybę). 

MATKA: Trzeba szkło usunąć... za- 
raz. (wychodzi, po chwili wraca z 
miolłą i łopatką. zgarnia szkło). 

SYN- Babciu, a ty wiesz, со się 
dzieje? 

BABKA (Бел ruchu patrzy w okno). 


OJCIEC: Mema wie, prawdał To 
wojna. Z Niemcami. Niemieckia ва- 
maloty bombardują nasze miasto, 
crociaż оло od granicy z dwieścia 
kilometrów.. Ca dopiero się dzieje 
przy samej granicy.. 


t 
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BABKA (milczy, patrzy wciąż nie- 
тисһото w okno). 

МАТКА: Ма ca mamusi, niachza 
mama — — (dzwonek, ostro, gwał- 
townie). 

SYN: Kto to może być... może ja- 
kiei wiadomości... fwybiegaj. 

OJCIEC da Matki, która chciała 
wyblec za літ): Zaczekaj... 

(cisza, nadsłuchują. Zza drzwł doble- 
ga glos Synaj 

SYN: Так. To ja. (po chwtllj, Do- 


brze. Dziękuję. (po chwili) Tak. 
Szeńć. 

MATKA: Со to.. to ktoś do.. Ol- 
ka. Słabo mt... 

OJCIEC: Usządź, Spokojnie. 


SYN fwbiegając Чо pokju, wyma- 
chuje blałą kartką раріеги). Mobili- 
zacjał Powolaniel 

OJCIEC i MATKA (razem). Ту?! 

SYN: Jal jal Na gwalt pakować 
się! Mamo, pomóżl О dziesiąlej w 
koszarach, w forciel Prędko! 

MATKA: Olek! Ty? 

OJCIEC: Uspokój się. Przecież to.. 
to nbawiązek.. {а konieczność... Sko- 
то {ещ wojna... 

MATKA: W forciefi Tam. gdzie le- 
cą bomby. lam. pdzia.. Olek! Ty! 
Mój synu! Ja cię nie puszczęl Nie, 
ta przaceż — 

SYN fbardza poważniej: Mamusiu, 
mama me wie, ce mówi, mama jeet 
zdenerwowana. Polska mnię wzywa. 
Rozumie mama? Polska! Bić Niamcal 

MATKA fpodnosi się 2 krzesla. Zła- 
тала, ale spokojno). Masz rację, Ol- 
ku. Wybacz.. Zaraz, chodź, pomo- 
gs ci pakować się... (wychodząj. 

OJCIEC: Widzi, mama? Słyszy ma- 
та? Olek idzie da wojska! Tak na- 
gle! Wnjna bez wypowiedzenia. 
Bnmhy, Ni stąd ru zowąd. А wczo« 
тар jeszcze prezes zaręczał nam. że 
піс z tego me będzie. Wojna ner- 
wów. Wyjechał na urlop jakby ní- 
gdy nie Śm.ał mię. No I co mama na 
tot Olek — nagle do wojska! No 
tek. był na ćwiczeniach, jest pobo- 
rowy.. Ma specjalność, technik. Ale 
tak nagie.. No. co шета tak milczy, 
patrzy. Czy mama wie w ogóle, ca 
aig ll dzieje? 

BABKA /w tej samej pozycji). 

OJCIEC (podchodzi da niej): Ma- 
mo. гку mamie slabo? 

(dołatuje znowu 2 bardzo daleka tur- 

kot motorów, powolutku +з += 

tle całej następującej sceny aż do 

detonacji, równolegle też wrzawa z 

ulicy, a gdy motory blitej, wrzawa 

gaśnie. lak. że delonacje słyszalne 
w zupełnej ciszy 

BABKA: Lecą znowu, słyszysz? 

OJCIEC: Tak.. Mażeby do schro- 
nu.. bo tam сой zapowiadali, соё tam 
w piwnicy robili... 

BABKA: Schron nle zasloni przed 

b 


przeznaczemien... Ја się- Sy- 
sayaz.. 
КЫСТЕС, так Ala ка mama — — 
BABKA: Będą rzeczy straszne... 


będą lata straszoe.. (nada w iyl). 
OJCIEC fkrzyczyj: Na pomoci Ma- 
ma zemdjałaj Na pomoci (podlrzy- 
muje Ją). 
MATKA 
Wodył 


(wpada): Co? Маша? 


SYN (wbiegł, zaraz wychodzi z pa- 
wrolem): Już! 

OJCIEC: Majaczyła coś 1 nagle 
zemdlała. Słyszysz, lecą znowu. 

SYN (wraca z wadą). Jest woda. 


MATKA  fawilża skrante Babki, 
guca ja razem 2 Ojcem) Są coraz bli- 


żej 

SYN: Lepiej babuni, co? Lepiej 
Już? Babcia się zdenerwowała — 1 
calkiem niepotrzebme.. (całuje jej 
tece). 

BABKA (olwierejąc oczy): Co to 
wim 


MATKA: Nic. ліс, mech mama 
pójdzie x9 polażyć.. lo przejdzie... 

BABKA: N'e przejdzie tak pręd- 
Ха... Słyazycie... 

OJCIEC: Lecą.. tak. Wiesz (do 
Matki) możehy tak... da schronu... bo 
to mówią. że — — 

MATKA: Јак do schronu, 2 mamą, 
przecież jej ше zniesiemy tera 
Olek musi się pakować... Są już bar- 
dzo blisko.. 

SYN [przy oknie): 
sięć.. szyk bojowy... Ale dlaczego 
mie strzelają z armat przeciwłolni- 
czych? Czy wszyscy jeszcze śpią. czy 
со? Nie rozumiem. со to znaczy! 

OJCIEC: Odejdź zaraz od okna, 
chodź tu. Co wę ma stać, niech się 
мат е z nami, ale razem Chodź tu, 
synu. blisko.. Mówisz: armaty... а 
wiesz, ile armat mamy? Czy wiesz, 
czy są azmaly przeawlotnicze w na- 
szym mieście — chociażby jedna? 

SYN: Ale na defiladzie.. 

OJCIEC: Tak, na defiladzie byly- 
Ale wojna — to nie defilada. Co my 
wiemy. co się dzieje... Nad nami chy- 
da v 

BABKA (nagle powstaje, wyciąga 
rekę do okna i mówi =Наут głosem): 
Przekleńsiwo waml Przekleństwo, aę- 
Py_germańsk'e| 

OJCIEC: Mamo... niech mama — 

МАТКА: Są nad nami.. ach, tea 
warkot. 


Widzę... dzie- 


Spokojnie.. odwagi.. ош 
przełecą.. przelecą nad forly 
ВАВК/ ekleństwo wam, któ- 
rzy rzucacie śmierć na spokojna 
miestal (w [е] chwili gwizd, jeden, 
drugi, trzeć. nasiępnie dełonocje 
bardzo bhsKie, szyby wylałują z 
trzaskiem, w kącie pokoju z piede- 
siała spada mały gipsowy posążek, 
za oknem wstaje kurz. dym przesła- 
nia pokój). Przekleństwa wam. kló- 
тту weżmiecie i z tego domu krwa- 
wą ofiaręl Przakleństwa wam za, Pol- 
skę. za dom nasz, za — — (upada 
a jęklem na fotel). 
(ро detonacłach samcłoty oddalają 
się, powoli warkot ucichaj 
OJCIEC: Gdzieś bardzo blisko... 
MATKA: Boże, zmiłuj się nad na- 
mi... Olek... i ty musisz... ty — tam 
musisz.. Pomóżcie mi z mamą, trze- 
Ба ją da lóżka 
OJCIEC: Co ona mówiła... Za Pol- 
mkę. za nasz dom i та? 

Mówiła jakby w 
jak w proroctwie.. Za 
Polskę, Za OP a > 

SYN: Przemiesiemy babcię, tatu- 
ма... Potem musimy pospieszyć z pa- 
kowaniem.. Robi się późna... 
fUsiłują podnieść Babkę, іа nagie 
jakby budzi się, patrzy długo na 


wszystkich, Porem wyciąga ręce do 

Olka. Syn pada w jej objęcia) 

SYN: Babuniu... 

BABKA: Wnuku mój, idź. Tak 
trzeba. (długo przyciska go w obię- 
ciu, potem Syn wstaje). 

SYN: nla trzeba віє martwić, baa 
buniul Zwycęzymy! (wybiega). 

BABKA: Nie ty, nie ty, этик 
Ale Polska zwycięży... 

MATKA: Dlaczego mama mówi 
że nie om, że — — Co mama — — 

RABKA: Idź, pomóż mu.. To twój 
obowiązek. 


MATKA (wychodząc): Bądź przy 
mamie... 

OJCIEC: Tak... 

BABKA: On.. mój wnuk ukocha- 
ny... On... 


OJCIEC: Co mama dzllaj.. w ta- 
ki dzień., Co mama go tak opłaku- 
Је, jakby... jakby... No przeciez to nie 
ma sensu! 

BABKA fpalrzy znowu w akno): 
Straszne czekają nas lata. Zapada 
пос. Olek nie wróc. Dom nasz splo- 
nie, Ty sę nacierpisz okropnie. Ona 
też. Ale Polska zwycięży. fsłania się, 
pochyla, opiera głęboko w fotelu). 

OJCIEC; Czy mama jest w malig- 
niet Со za brednie Proractwal 
W Wernyhorę się mama bawi! W la- 
klej chwili, gdy trzeba wszystkie 
nerwy — — со la, Mamo... Со ma- 
mie... Nie... (nachylenv nad п/а) Ma- 
mol {woa}. Мато! Mamo! Pomocy! 
Mamol Pomocy! {pada na kolana przy 
niejj. 

MATKA 1 SYN fwbiegająj. 

OJCIEC: Mama umarła... 

MATKA: Co — — 


SYN fpadając па kolana prey zmar- 
lej): Babuniu! {wybucha płaczem). 
{dlugie milczenie) 

OJCIEC: Umarla... ale mówiła... tuż 
przed śmiercią. z tymi słowami 

umarla. że — — 

MATKA: 2е?! 

OJCIEC (patrząc na Syna): Że... 

SYN (przez lzy: Co mówila babu- 
nia, powiedz, tatusiu. 


OJCIEC: Mówiła... {odwraca głową 
od Synaj że Polska zwycięży... 

SYN: O dzięki ci, babuniu, za to 
proroctwo.. Umocniłaż mnie na ca. 
łą wojnę.. О dzięki ci... Z jakąż в 
łą i wiarą pójdę w szeregu na front, 
Polska zwycięży! 

OJCIEC (ponuro patrzy w złemię). 

SYN (zrywa się): Żegnaj, babumiu... 
Mamo, dokończmy pakowania, na 
nos нь 

OJCIEC: Na ciebie, synu, czas. 


MATKA: Musisz zawiadomić leka- 
rza.. by stwierdził zgon.. i 188 do 
zakładu... 


OJCIEC: Tak. Zalatwię wmzystko. 
Teraz wyprawmy Olka... 


(wychodzą wszyscy. Przez rozbile 
okna podają promieme wschodzące- 
go słońca na postać Babki, opartej 
glęboko w łotelu Promienie trochę 
różowawe. Po chwili, z daleka. do- 
datuje warkol motorów. То samolo. 
ty niemieckłe znowu віє zbliżają) 
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Montaż paetycko-Inścenizacyjay, o- 

hejmujący w treści kolejne wiersza 

Adama Włodka, Antoniego Slonim- 

skiego, Leona Pasternaka i dwa Leo- 

рс'йа Staffa, йо wykonania przez 

5 osób (numeracja od 1 do 5 licząc 

od lewej strony sceny]. 

3. Srebrneqo lotu emugą 
samolot atar? mi sen z oczu — 
Wojna 
dotąd wklejana w albumy ilustra- 
сү}, 
pierwszą prawdziwą bombą 
spadla. 

Dworzec. W odkrytym wagonie 
warkot ciężkiego nieba zaciskał 
gardlo. 

Każda chwila jak wybuch. 

Lecz najcięższym ładunkiem 
przez dzień cały eksplodował we 
КИН 

strach. 

Rozpryekał sią dopiero 

w tysiącach wystrzałów, 

kiedy splątanym marszem owija- 
łem milę każdą. 

. Czy to pamiętaszi 

. Ten dzień 1 września? 

. Skoro ёй nad misiami Poleki 
rozszalały się wybuchy bomb, rzu- 
canych ze zdradzieckich samalo- 

tów, które nie wypowiedziały woj- 
ny. (уко przyniosły ją od razu, 
podelępnie i nikczemnie i od razu 
skierowały przeciwko ludnaści cy- 
wilnej. 

| Tak zawaze czynili Niemcyl 

| Czy ta pamiętasz? 

. Ten dzień pozostanie niezapom- 
miany f oby pozostał niezapom- 
niany dla narodu, kłóry splamił 

największą nikczemnością 1 
największą zbrodni. 

3. Polska spała spokojnie w pogod- 
ny ranek wrześniowy, qdy zawar- 
czały nad nią czarne ptaki klęski. 
Z wszystkich atrom, od zachodu, 

od południa, od północy wdarły 
się bez wypowiedzenia wojny 
w jej granice etslowe zasiępy nie- 
mieckie Zaczęła się klęska, od 
tam, od pierwszeqo dnia. 

S, Nie pomogły wspaniałe obrazy 
bohateretwa żołnierza polskiego, 
nie pomoqły chwalebne bitwy pod 
Kutnem, pod Modiinam, nie po: 
moalo Weslerplalta + Hel, Gródek 
Jagielloński 1 Warezawa. 

2 Braniła «ię atolica w zwyciężonej 

Polsce walką beznadziejną i szla- 

chetną, która przeszła do wepi- 

niale| Jej historii. 

„Uwagqat Uwaga! Przeszedł 

Коша trzyl" 

Kloś bieqnie ра achodach. 

Trzasnęty gdzieś drzwi, 

Ze zqiełku 1 wrzawy 

Dźwięk jeden wybucha i rośnie, 

Kołuje lęktiwie, 


ka 


Rua 


= 


8. 
2. 


mA 


Gdzieś z qóry 

RBrzęczy, brzęczy, szumi i drzy. 
I pękł 

Głucha w głąb. 


2. Raz, dwa, trzy. 
4. Seria bomb. i 
3. То qdzieś dalej, Nie ma obawy, 
Pewnie Praqa. 
1. A teraz bliżej, 
5. jeszcza blizej. 
2. Tuż, 


4. tuż. 
3. Krryk jak strzęp krwawy. 
1. I cisza, 
5 cisza, która slę wzmaqa. 
2. „Uwaqżl Uwagal 

Odwołuje alarm dla miasta War- 


szawyl” 

4. Nie. 

z тедо alarmu nikt już nie od- 
wola 
Ten ajarm trwa. 

Т. Wyjcie eyrsnyl 

5. Biycie werble, 

2 płaczcia dzwony ko- 
ściołów! 

4. Niech qra 
Orkiestra nasza spod Wagram, 
Spod Jeny. 


3. Chwyćcie ten jęk regimenty, 
Balaliony, armaty i tanki, 
1. Niech buctmie, 
Е "жї r. 
W plomieniu świętym „Marsylian- 

ki'i 

3. Slyszę ezum nocnych nalotów. 
Płyuą nad maslem. Ta nie samo- 
laty. 
Plyng zburzone kościoły. 
Ogrody zmienione w cmenlarze, 
Ruiny, gruzy, zwaliska, 
Ulice i domy znajome z dziecin: 
nych lat 
Traugutta i Świętokrzyska, 
Niecała i Nowy Swiat. 
I płynie miasto na ekrzydlach 
sławy 
I spada kamieniem na єегсе. Do 
а. 
Oglsszam alarm ála miesta War- 
weer 
Niech trwal 

Y. Tak zaczął się wrzesień, który 
miał trwać przez przeszło pięć lat, 
lat coraz gorezych, coraz okrop- 
niejszych. I nie jeden raz nad 
Warszawą rozleqły się głosy sy- 
теп. Brzmiały one lak często we 
wrześniu, n potem — dyktowana 
już rozkazem niemieckim — sły- 
szane były jak pieśń wybawienia 
w udręczonej stalicy, 1 w całej 
Polace. 

5. Oto qlęboka noc okupacji i na- 
gla — 

2. W Warszawie alarm. Błysk wybu- 
chów 
oświeca profil miseta naqt, 
ze wschodu ryk molorów qłnchy 
nadciąga hna z brzegów Praqi. 
Trafili. Łomoł, Ziemia jęczy. 
Raz, drugi, trzeci Trzeszczą schro- 


ny. 
Na schronach napis. Piszą Niemcy: 
„Polakom tute] wstęp wzbroni 
ny”. 

4 A tam... w połysku ciemnych pię- 
ter... 
Wyjęte z sądu 1 spod prawa 
dzielnica sioją. — To wyklęta 
dzielnica polskie. — Tem Waręza: 
„=. 


3. Na próżno łowią enopem świalła, 
nurkuje — błysnął — już go niema. 
Sekunda. Gwizd. | w cel upadła. 
Szanęły w ogniu forty Bema. 5 

‚ Ujrzeli wtedy. Widział każdy 
zapowiedź eądu nad ciemiężcą: 
na skrzydłach dwie czerwone qwia- 
м. 
niosące pomelę. pomsię Niemcom! 

5. Wciąż wyje alarm, Kroki. Freta, 
Dziewczyna biegnie skryta w chu- 
się 
+ pod murami staje ghetta 
— w Młomieniach niebo, 


miasto 


—- 
Dziewczyna z chostki płk wyjęła 
1 w noc alarmu klejąc hasla 
w poświacie luny, co nie zgasła, 
na ścianie pisze: 

3. „Nie zginęła..." 
1. Bchaterstwo | opór nstawiczny 
przeplatała czarną noc okupacji, 
3. Ale te dni pierwsza wojny pozo- 

etaną w pamięci па zawsze... 

5, 1 znowu nadszedł wiek żelaza, 
Wnuk nieodrodny troglodyt,, 

1 Węgiem ? pieczęcią ryboplazd 
Karmiąc w jaskiniach głód nie- 
zyly. 

Teoloq rzezi 1 pożogi 

Ziemie i ludy rąbie, gromi. 
Świat w szpony ezkodnik wziął 
dwumogi, 

Mistrz militarnej anatomii. 

Г. Ledwo gdzie рорібі zqłiazcz osty- 
paz 

Nowy lont w oczach mu się pali. 

W dzikiej gorączce i malignie 

Mózg rot uczty z krwi i stali. 

Tak, Bóq opuścił ziemię naaząl 

Spadł na nią klątwy jego gniew, 

Dnie gorzkie bolą, 

посе straszą, 


Szaleje pożar, 

płynie krew. 
Bóg zqinął z bólu i pogardy 
Rozbiwazy ewojej łaski dzban 
W skrzące odruząj, w qwinzd mi-i 
lierdy, 
Licznych {ак ćwieki {едо тап, 

. A hizka bestia hula dzika 

Zhańbiwszy w sobie boży czyn, 
Brudna jak acha spowiednika, 
Peme występków, zbrodni, win. 
3. Minął okres ponury, który rozpa-i 
czął cię wrześniem 1939.. Należy 
оп już do przeszłości. Teraz cały: 
naród zwycięski miech муга si4 
ły, by kazde wspomnienie tego, 
okresu jak najprędzej obalić, Ыш 
dując nową Polskę! 


N papp p 


Trzy wydawnictwa oświatowa 
miesięcznik „Świetłica'* 
dwutygodnik „Światło“ 
dwutygadnik 
„Świetlica Krakowska“ 


do pisma, które winny віє znaleźć, 
w każdej świetlicy. 
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JANINA LIPSKA 


ORGANIZACJA 


Obóz koncentracyjny. Kąt baraku „sy- 

pialnega”. Wieczór. Więżniowie w pa- 

niakach. Wśród nich MIECZYSŁAW. 

Wszyscy należą do obozowej, tajnej 

organizacji. Jeden z więźniów stoi na 
czatach koło drzwi. 


JEDEN Z DOWÓDCÓW ORGANIZA- 
CJI (do Mietka]: Spokojny jesteś? 
MIETEK: Najzupelniej. Ale swoją 
drogą, Miełczarski powinien już tu 


być 

DOWÓDCA: No, ta nie może być 
punktualnie, tak co до minuty. 

(Milczenie) 

WIĘZIEŃ od niedawna, też należący 
da organizacji (do Mietka): Dawno 
tu jesteś? 

MIETEK: A, już dwa lata. 

WIĘZIEŃ: Pamiętasz jeszcze wolność? 

MIETEK: Przypomnę sobiel 

Mietek zaczyna spacerować po ba- 

raku. 

WIĘZIEŃ do dowódcy, wskazując 
па Mietka: Za со ga właściwie 
wzięli? 

DOWÓDCA: Przeciez to literat! Је- 
szcze przed wojną coś tam napisał, 
со się Niemcom nie spodobalo. 

MIETEK znowu zbliża się do qrupy|: 


Ale  Mielczarski powinien już 
przyjść! 
DOWODCA: Pilnuj się, Młetek! Zde- 


nerwowany jesteś! 

MIETEK: Nie o soble myślę Aie pa- 
piery lezą prawie że na widoku, wy- 
starczyłoby teraz najpobieżniejszej 
rewizji. No, | oczywiście nie chcial- 
bym, żeby Mielczarski wpadł. 

DOWÓDCA: Mielczarski nie wpad- 
nie! To spec od takich spraw. Zor- 
ganizawał ucieczkę Kubali w wa- 
runkach trudniejszych niż u ciebie. 
Ale co myślisz. że wykraść ubranie 
z magazynu to dziecinna zabawa? 

MIETEK: A czy ten z magazynu, taki 
naprawdę pewny? 

DOWÓDCA: Ale aczywiście, to swój 
człowiak Jeszcze z najpierwszych 
czasów. Wypróbowany. 

Milczenie. Skądś krzyki Niemców. 
Potem zdala wrzask kalowanego. 
MIETEK: Słuchaj, wierzę, że wszyst- 
ko dobrze pójdzie. Ale gdyby co, 
wiesz, a tybyś, przeżył, doczekał i 

wrócił, pamiętaj o mojej żoniel 

DOWÓDCA: Dobrze. A ty pamiętaj o 
papierach. Nie mogą wpaść w ich 
ręce! 

MIETEK: Wiem 

Zdala śpiew chórelny. Autentyczna 

obazowa pieśń (śpiewana naprzykład 

w Mauthausen, w Oranienburgu itd.) 


Odclęto nas drutem od świata, 

Ze wszystkich spędzono nas straa; 
А w serca tęsknota stę wplata, 

I bije, i blje, jak dzwon. 


Paslasta na grzblecie twym szmata, 
Byś pomniał kim jesteś t gdzie, 

Do piersi żeś numer przyłatał, 

T irókat czerwony, i „Р“, 


І dźwigasz swój leb zatracony. 
jak brzemię nieznanych ci win, 
I czekasz na dzień wytęskniony, 
Gdy zwrócą ci wolę i czyn. 


Nie cieszą cię gwiazdy nl słońce, 
Nie cieszą cię noce, пі dni 

Ty tęsknisz, a 2 tobą tysiące, 
Golonych, pasiastych, jak ty. 


Czerwienią się krwią pieśni słowa, 
Tak wielki w nich smulek i zał. 

1 płynie twa pieśń obozowa, 

Przez druty, w nieznaną ci dal. 


Wchodzi więzień Mielczarski. 


MIETEK (z шда): A, jesteś? 
DOWÓDCA: Czy wszystko dobrze. 
MIELCZARSKI: Wszystko dobrze. 
Mielcza:ski wyjmuje spod bluzy pa- 
slaka ubranie cywilne, wykrndzio- 
ne z magazynu Podaje Mietkowi 
Podwójna, milcząca scena: Mietek 
wciąga na pasiak ubranie, a wszyscy 
inni za wyjątkiem tego, który stoi na 
czalach, odsuwają jeden z siennikó 
potem wyciągają deski podłogi, za- 
wczasu spiłowane. Ukazuje się otwór. 
urządzono przekop. 
MIETEK jest gotów: stai w cywilnym 
ubraniu. Wyciągnął z pod jednego z 
sienników papiery. i chowa. Knledzy 
olaczają до WIĘZIEŃ OD NIEDAW- 
NA znieruchomia!: patrzy, urzeczony, 
na ubranie cywilne 
WIĘZIEŃ o spuchniętej twarzy 
Mietek, Bóg z tobąl 
DOWÓDCA: Pamiętaj a papierach! 


No, 
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WIĘZIEŃ o wyglądzie suchotnika: Los 
tylu ludzi od ciebie zależy! 

WIĘZIEŃ na czatach: Idż! 

WIĘZIEŃ od niedawna stor nadal nie- 

ruchomo, wpalrzony jak maniak w 

ubranie. Podaje rękę w zupełnym roz- 

targnieniu Na twarzy zaczyna mu się 
pojawiać obląkany wyrnz. 
MIETEK znika w olworze. 

DOWÓDCA |do Więżnia od niedaw. 
na, który ciągle stoi bez ruchu). No, 
bracie, jeżeli chcesz dożyć | ty 
chwili. gdy włożysz takie ubranie, 
teraz opanuj się Pomagaj nam. Do 
robaty! 

Wszyscy nakrywają otwór deskami, 

na tym vstawiają siennik. 

DOWÓDCA: Od jutra zaczniemy za- 
sypywać, No, a teraz. położyć sią 1 
spać! Nie myśleć o niczym. Zmustć 
się spać! Musimy mieć siły, bo gdy 
spostrzegą ucieczkę. wiadomo, bę- 
dzie stójka, bicie. badanie 1 kto wie 
co |eszcze! [Spostrrega Więżnia od 
niedawna, który ciągle stoi skamie- 
niały! Bratku, trzymaj się! 

Więżniem wstrząsa naqle histeryczny 

szloch' jest bliski wybuchu 

DOWÓDCA (surowym głosem)’ Trzy- 
maj się! 

Więzień rzuca wię пз siennik z głaś- 
nym szlochem. 
DOWÓDCA (ostro): Na milość hoską, 
panuj nad sobą! Usłysząl Nieszczę- 

ście ściągniesz! 

WIĘZIEŃ wciska się z całej siły w 
siennik, tłami rozpacz. — Już. już 
mi przeszło! Teraz mogę wam ро- 
адаг! 


PAN SOŁTYS i SKA 


Fragment z 4 aktowego dramatu 


OSORY 

SOŁTYS 

BOGDAN 

SOŁTYSKA 

SROKA 

MARIA 
Wnętrze gabinełu Sołtysa. Na oła- 
таре pod icianą praeciwiegłą do 
widowni веду Sołtys; Sołtys robi 
wrażenie роздіка. Bogdan bujając 
się w fotelu, рой cygoro. Przez 
chwilę po padniesleniu kuriyny — 

m 


SOŁTYSKA: (wchodząc) 
przyszedł. Czegoś bardzo 
simy. — przyjmiesz go? 


SOŁTYS: Nie jest mi na «w ў 
Y 


Sroka 
roztrzę- 


SROKA: (wchodząc) Panie Sol- 
узе... 

BOGDAN: Nie wiecie a tym, że 
pan Sołtys jest choryłl Jak można 
fak.. pchać mię bez pozwolenia?! 


SOŁTYS: © co wam chodził 


SROKA: Krowinedcie mi Maryś- 
cyną obiecali. Nakazane ma od- 
dać na kontygeni.. Oblecaliście zro- 
bić tak, że zostanie przeznaczona 
па chów.. Miałem ją wziąść ze spę- 
du — kupić znaczy ale. 


, SOŁTYS. Tak. I. rozmyśliliście 


Boże zachowaj, mosście- 


BOGDAN: Pokiego 
mę tu kręcicie. 1 głowę ludziom 
męczycie?! Pan Sołtys powiedział, 
że zrobi się. — lo znaczy robi wę. 
A.. a po reszcie przecie u was w 
stajni bydła jest dwoje! 

SROKA: Nie doją się, jałowe pa- 
nocku.. Pozwólcie. Mam do po- 
wiedzenia о sprawach. 

SOŁTYS: Мо?! Maryśka 
Ну, — z tym przylecieliście? 

SROKA: Noród wprawiony w 
Remie, — i temu dziwować się 
panie Sołtysie — nie ma co. 

BOGDAN: Powiedziane 
panie  dzieju... 

SOŁTYS: Pewnie, tymbardziej, ża 
Sołtys wam за to plecami odpo- 
wie. О co wam chodzi. — gadajcie- 


SROKA: Przez połokim tu le 
cdot do мая. panie Soltynie, — na 
chupka Ona — Maryśka znaczy 
sig — idzie tu. Panie воћүзіе, zrób- 
cie to dla mnie. Ona tu może la- 
bidzić, skarżyć się będzie. А mo- 
że i powiedzieć wam coś, jak b 
kahieła, t to w czasach dzisiej- 
szych. ра iym napadzie partyzan- 
tów na wos. Panie soltysie, nie u- 
leqnijcie. Такеш się tyż oswaił т 


wiec diabla 


pownia 


nieżle, 
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myślą, że ta krowina Maryścyna 
moja będzie... A wiecie. No — prze- 
cie już od downa zachodzymy się 
zazem; pomoc ze mnie mieliście, pa- 
nie воужіе — i mieć będziecie. A, 
со to тес chcjiołam., Lisię ludzi 
do Niemiec wypisahśmy już, z Ma- 
purzokiem. 

SOŁTYS:  Wyplsaliście... 
miecie ją później. 

GŁOS ZZA SCENY: Pochwalony 
Jezus Chrystus. 
SOŁTYSKA 
za sobą drzwi). 
SROKA: Jesi! 
liście dziel... 
SOŁTYS: (wskazując 
boczne drzwij Тат! 
SROKA: (przeblegając we wska- 
2опүт kierunku) Panie  sołtysiel.. 

fzamknął za sobą drzwi). 
BOGDAN: A lo ci hecal 
„ MARIA: (wchodzi) Pochwalony 
Jezus Chrystie. 
fPouza, tylko Bogdan chrząkną! 
dwukrotnie). 
MARIA: Ksiądz proboszcz głoszą 
2 ambony, że: Pon Róg jest wszę- 


przynie- 
(wchodzi, zamykając 
Przyszło! Widzie- 


palcem · па 


dzie.. więc chyba i tutaj jest. 
SOŁTYS: 
wiecie, 


(drwiąco) Cóż mi 
Marianno? 


po- 


О Bogum godała, a 
iatem — ludzie rządzą... Witoj- 
wilojcie, panie sołtysie. A — 
fdo Bogdana) і wy tyz wilojcie. 
SOŁTYS: Z czym przyszliście? 


BOGDAN: Osabliwy sposób za- 
Chowywamia mę wobec wladzy! Wa- 
Е 

SOŁTYS:  Sąsiedzie.. ustatkujcie 
się, proszę. nia wtrącajcie віє... 

MARIA: Nie wariotka, jeno czło- 
wiek płaczący — tel.. Gdybyś ca- 
iym: dniami, zmesiącemi całymi, je- 
dynie ziemniakami ze salą żył, lo- 
byś człowieka, tobyś ludzkie stra- 
pienia uszanował,  Wariotem byś 
wtedy człowieka, który płacze, nie 
maro! 

SOŁTYS: Powirdacie-ze wreercie, о co 
wam chodzi! Ją — przecie może 
wkura! poradzimy. 

MARIA: Wy kumandyje robicie! Mó- 
wicie, jakhyście o niczym nie wie- 
dział, Krowinę mi osłatnią ze stajni 
wydrzeć chceciel А... a u mnie prae- 
Cie dzieciaka malutkie.. a u mnie 
siedem zagonów przed chołpą i ka- 
wołek kamieńcn nad rzeką. | — rze- 
kn. A wody przecie dzieciom pić 
me dom! U mnie, nawel pa nocach 
o tej krowinie się myśli Г, i na pal- 
cach, na tych ой robaty drewnia- 
nych palcoch rachuje się dni — ile 
ich jeszcza przemęczyć trzeba do 
orielenia.. do czasu, kiedy dzieci. 
eka odżyć na mleku będą mogły... 
Во są bledziutkie jak ściana — bo 
im już. 

BOGDAN: Со опа padał! Co tu klo 
winien?! Bydło potrzebne dla Wehr- 
macht, Zrozumiańał! 


MARIA; U ciebie w stajni krów czle- 
ry. U ciebie w sąsiekach zboże jesz- 
cze lamłegoraczne. А u ciebie do 
zarcio tylka ten jeden wò) brzuch. 
Znomy takich fokstrotów!... 
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BOGDAN: Soltysie! Kobiela Іа ob- 
Hasa 
SOŁTYS: Z was panie Bogdan, barz 


honorowa człowiek... 

BOGDAN: Obrażs wladzel 

SOŁTYS: Naród dzisiejszy wprawiony 
do lżenia. A nam zaś czas by był 
nejwyżazy przywyknąć, — wpiewić 
się w słuchanie. 

MARIA: Zwolnicie mi krowe — czy 
nie? 

SOŁTYS (szyderczo): Tak.. po dobro- 
ci najpierw pytacie. 

MARIA (spokojnie): Pojęlny z waa 
tiet 


SOŁTYS: Krowę waszą — komisja 
źniwna wyznaczyło. Ja... 

MARIA: Kłamstwo! Ludzie ze żniwnej 
komisji ubołewają nade mną. Dzi- 
wią się. A dziwią się wam — żeście 
są człek bez sumienia. 

SOŁTYS: Kto?! 


BOGDAN: Właśnia — kto?! 


MARJA: Ja — nie z takich ca to in- 
nym nieszczęścia szukają Kto? — 
Wszyscy. I dziwią się poza tym, żeś- 
Cie ад człek bez zasianowienia, Żeś- 
cie się od азге] nocy.. tej, co to go- 
ściście meli, — że od tej nocy nie 


BOGDAN: Та? to jest szantaż! Na wa- 
szym mężu policja wyznała się już! 
Jeszcze czas nadejdzie, że i na was 
się wyzna! 

MARIA {т jadem szyderczej pieszczo- 
iy): O moim Franku робосіе? Pisoł 
z kryminału. 


SOŁTYS (wzburzony gwaliowme) 
List?! z kryminału... Co wy gada- 
cie?l 

BOGDAN: Kpi пајмутаёліеј! 

ІМАВІА: Tacy со mi ten list doręczy- 
i, znaleźli się. (7. w.) Pięknie wom 
panie Sołtysie kozał mój Franuń po- 
kłonić się. Jako że... 

SOŁTYS (wstal): Robilem kobieta co 
moglem... co moglem. Żeby rałować 
go... oczywiście. 

MARIA: Ratować.. Może ga la jesz- 
сте uratuje kloś, kiedyś, в wiedy 
wam podziękuje osobiście... 


SOŁTYS (zmieszany): Tak, raeczywi- 
ście.» nie brałem pod uwagę — znn- 
czy Się nie brano pod uwagę... Wy- 
znaczona wam krowę... yzensz), 
a wyicie bez męża, o sierolach się 
nie pamyślałc... Człowiek, czlowiek 
na tym przakiętym urzędzie, rozi- 
smiecie, klopolów na głowie ma 
tyle.. Rzeczywiście... Kartkę macie 
przy soble? 

BOGDAN: Ależ Sołtysiel.. (zmitygo- 
wał się raptem). Nic... nie maja to 
sprawa... Zreszią, zresztą — rzeczy. 
wiście. nawet kobieta ma rację! 

MARIA (w międzyczasie w milczeniu 
podaje Sołiysowi kartkę. Ten bierze 
ja, siada przy stoliku, medyłuje nad 
nią chwilę). 

SOŁTYS: Na razie, na dwa tygodnie 
odroczenie dostaniecie. Potem.. ja- 
koś cię zrobi {wstal}. Krowa przy 
was znsłanie. Nie można przecież .. 
w takim położeniu — na... 

BOGDAN: Oczywiście... 
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MARIA: Море więc... 

SOŁTYS: Możecie... Niby — co niby? 

MARIA: Do chołpy 

SOŁTYS: Так. Z Pacem Jezu. 
sem Jakbyście czasem... czegoś — 
hm... potrzebowali, odezwijcie się. 

MARIA: Osiańcie zdrowi. (wychodzi) 

BOGDAN: Idźcie zdrowi, idźcie.. (po 
odejściu Marii) Krucyfikel Szantażi 


SOŁTYS: Czasem.. rzeczywiście ten 
bandyta mógł pisać z więziema. 
A jeśli on utrzymuje z lasowymił 
Оп — może przecież zdarzyć się, 
że.. (pukanie до drzwi) Мой! 


SROKA (uchyla drzwi, zagląda, wcho- 
dzi) 

SOŁTYS: Nie zrobiło się Janie tak ja- 
keśmy chcieli, idźcie do Mazu- 
"maa Ano.. (wzruszył ramionami) 


SROKA: Zawiedliście mnie panie Sol- 
tysie! Trudno. Nie dbucie o ludzi, 
którzy dla was cierpią, narażają się 
na obelgi ludzkie — to. 


SOŁTYS: О!... Żeber wam jeszcze nie 
policzyli, jak mnie. Obelga.. obelga 
nawet tyle nie znaczy, co deszcz, 
gdy się idzie w płaszczu 2 gumy! Po- 
wiada, że cierpi , dla mnie Так?! 

SROKA: Panie Sołtysie 

SOŁTYS: Milcz, gdy mówię! Jak?! 2e 
posloisz kilka godzin dziennie nnd 
ludźm przy kopaniu okopów? Pro- 
szę! Nie stój! Za łopatę trzeba bę: 
dzie wledy wziąć i kopać samemu! 
Proszęl Że pójdziesz czasem na wież 
apis tego czy tamlega zrobić?! Nie 
chodź! Wledy przyjdą do ciebie, i 
u ciebie spiszą to со nalażyl Że la- 
niez czasem 2 pakcją po wsi za zbo- 
żem czy za czym innymi! Proszę! 
Nie fatyguj się, pofatygują się wów- 
став oni da ciebie, Že... powiada, że 
cierpi.. Za oałe lo twoje cierpienie 
ja — pleców рой пайа] nastawiał 
nia będę! 

SROKA: No... do wszyatkiego, coście 
tu naqadali możnaby | сћојсо inne 

tak, dodać! 

Zabawna 


historia, panie 


SOŁTYS (szyderczoj: Ja tuiaj w ogóle 
tyłko zabawne historie mam, na {уа 
szanownym urzedzie.. 


SROKA: Wedle liaty ludzi na roboty 
do Niemiec — nie przyjdę! (zmie- 
rzając ku drzwiom), Jeszcze tak 
żle.. nima, żeby kioj.. bawił się 
mną. W ogóle na mnie w niczym 
mie liczciel 

SOŁTYS (po długiej pouzie): Na cie- 
bie.. powiadasz nie liczyć, па cie- 
bie (zmieniając raptem ion, podcho- 
dząc doń i kladąc mu rękę na ra- 
mieniu — perswazyjnie, dobrofli- 
wiej Jacyścłe tyż Janie dziecinni. 
Nie chcecie wyznaczać do Niemiec 
wy, to.., znajdą aie tacy. co. 2 ocho- 
tą wyznaczą wasl 

SROKA (zbity z tropu, głipkawato, po- 
jednawczo): No... по... no... 


SOŁTYS (popyckając ga ku drzwiom]: 
A Mozurzoka zawolajcie Ро pasłań- 
са też kagoś poszlijcie : przychodż- 
cie razem z nim, а rażno, Ten trans- 
port — koniecznie na jutra przyszy- 
kowany być таці. 

Edward Rączkowaki 
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Ogólnopolski konkurs eliminacyjny 


Przed muzycznym konkursem mię- 
dzynarodowym, który odbędzie się w 
Genewie, odbył się w dniach od 26 
do 28 lipca br. konkurs eliminacyj- 
ny w Warszawie. W skład jury we- 
szli doświadczeni artyści, pedagodzy, 
specjaliśc poszczegolnych dzialów 
muzycznych, powagi naszego świala 
muzycznego z dyrektorem dr Tadeu- 
szem Szeligowskimi na czele 

Do konkursu zgłosiil się kandydaci 
na laureatów ogólnopolskiego konkur- 
во z całej Polski, w hczbie 30 osób, 
т tych 27 dopuszczono do „egzammu 
mużycznej dojrzałości”. Zasadniczym 
warunkiem dopuszczenia da konkur- 
su było obywatelstwo polskie, gra- 
тоса wieku od 15 do 30 lat, dyplom 
uczelni muzycznej í przynależność do 
Związku Zawodowych Muzyków. R. P. 

Konkurs powyższy na zlecenie Mi- 
тга Kultury | Sztuki zorganizował 
Zarząd Glówny Związku Zawodowago 
Muzyków R. Р. (Centralne Bito Kon- 
<ertowej. 

Mifno upalnych dni w зай „Roma” 
odbywały się zawody eliminacyjne. 
Podziwiać można była wysiłek і sa- 
mozaparcie się za sirony występują 
cych młodych adeptów sztuki i stat- 
szych, poważnych muzyków, siedzą- 
cych w jury. Radość rozpierała serca 
słuchaczy, uu resujących się żywo 
rozwojem muzyki odlwórcze]j w кга- 
ju, kiedy iaka liczba, solidnie przy- 
gotowanych, mimo ruim, zniszczenia, 
ciężkich warunków powojennych by- 
towania {па własny koszt przyjazd do 
stalicy), młodych, dzielnych, utalen- 
towanych i doskonale obylych z 
estradą Kkoncectową stawała przed 
stołem jury. 

Program konkursu е uzgodnieniem 
konkursu w Genewie stawiał wysokie 
wymagania те śpiewu; utwory Bacha, 
Mozarta i mistrzów XVII і XVIII w. 
arie operowe XIX i XX wieku oraz 
pieśni kompozylorów wspólczesnych. 
Śpiewać można było w dowolnym ję- 
mi. 

Fortepianowy program przewidywał 
inac utwory dla kobiet, inne dla męż- 
czyzn. Były utwory Bacha, Веећауе- 
na, Schumanna, Chapina, Liszta, 
Brahmsa, Czajkowskiego, Francka, 
Saint-Saensa oraz współczesnych. 

Skrzypcowy program domagal się 
utwotów Bacha, Mozarta, Paganinie- 
go, Wienlawakiego, Vieuztempsa, Ra- 
vela, Bartoka, Mendelssohna, Brahm- 
ва, Saini-Saensa i Szymanowskiego. 

W niedzielę dnia 29 lipca odhy? się 
koncert 7 laureatów, dopuszczonych 
do konkursu w Genewie. Koncert od- 
był się w obecności Ministra Kultury 
$ Sztuki, Wiadysiawa Kawalskiega | 
był lranamitewany przez Radia. 

Na czoło laureatów wybiła się bzr- 
dzo utalentowana |6-latnia skrzypacz- 
ka z Łodzi, Wanda Wllkomirska; ойе. 
grala опа Н Wienlawskiega Polonez 
A-dur, szkoda tylko, że nie posiada 
Jepszego instrumentu. 

Z sopranów-laureatów uałysreliśmy 
dwie śpiewaczki: Lewińską Irenę z Ka- 
towic w pieśniach Debussy ega ! Szy- 
manawskiego orez Krysińską loaanę 
z Krakowa (Warszawiankę! w аг! z 
op. Turandot Pucciniego i pieśni Du- 


parca: Zaproszenie. Również do Ge- 
newy wyjedzie o pięknym glosle mez- 
zosopranowym Krystyna Szczepańska 
(Warszawianka) z Lablina, śpiewała 
Marcellego: „In ilo ben foco” { Doe 
nizettiego arię z op. Favorita, 

Z męskich głosów znalazł się nie- 
stety туко jeden laureat (z Warsza- 
wy) Jerzy Sergiusz Adamczewski; 
śpiewał on R. Wagnera „Pieśń da 
gwiazdy” z op. „Tannhanser” i Serena- 
dg Naprawnika 

Z pianistów-laurealòw usłyszeliśmy 
mlodega i utalentowanego Tadeusza 
Żmudzińskiego z Katowie — grał wa- 
ziacje Szymanowskiego b-minor i zna- 
nego już artystę w kraju Kędrę Wła- 
dysława z Łodzi, który adegrał Fanta- 
zję F-minor Chopina. 

Przedstawicicłe Instytutu Fr. Chopl- 
na wręczyli Zmmdzińskiemu pisma z 
przyznaną subwencją, celem przygo- 
lowania się jego do występu w Mię: 
dzynarodowym Konkursie Fr, Caopl- 
na, który odbędzie się po Ogólnopal- 
skim Konkursie (1047 т] w Warsza- 
wie w r. 1949, w setną rocznicę śmier. 
ci Chopina. Kędrze powyżsi przedsla- 
wiciele wręczyh odlew gipsowy lewej 
<ęki Chopina. 

Przed koncertem przemawiał dyr. 
Szeligowski na temal wysokiego ро- 


Jan Doman: MALOWANE DZBANKI — 

Bajka. 

Nakladem Związka Nauczycielstwa Polskiego 
A 


Зава Lipska 


p = чел» жы w FHM rk 
wa ра она паа w тте 
minająca rbiór iascemizowanych wierszy 1 
piosenek związanych за mbe wapólsym 
lemziem. „Reet prrepuwaiacna w apo- 
sób bardzo żywy. 2 wielką prosielą, bez 
сеа minoderli. Pełna wdzięku ną stcze- 
gólnie postacie Kotka, Misie t kury Gia- 
gatki. Zalelą jmi równiek Gowoczencić, 
nn. na początki trzeciej odałony, goza 
na scenę эшш moim 
Trzy dziewczynki żalą się, że Ich pu- 
plikowie, Miś Kotek i Koguiak mai ię 
rozpieszczom | uieznośni. Wobec iago po- 
sisnawiają oddalić się na powi гем. Góy 
zwierzątka wracają do dowe жш wama 
dziewczynek, natomiast znajdują uzy pi- 
ме, malowane dzbanki, których  przadiem 
nie był. Dacydmją, da dziewczynki то- 
stały „зшен 4 wyromiają na pasu- 
kiwanie czarownicy, aby ją zmusić do 
tiach, traliają do miasta, 
zamku królowej Baju-Bajki, gdzie dowia- 
dują się, że 


żadnej где ma. 
Wygnaliśmy z Polski 
precz 
posła razem 
2 Niemioszkami; 
nie ma jędzy 
między nai. 

1 że malowane dzbanki były po 


się, Malgosię 1 
będą grzeczne | wszystko kończy өң bar- 
dzo dobrze w zaczyrowanym, bajkowym 
świecie Baju-Bajki. 

Mimo zalet, rzecz nie jest pozbawiona 1 


ziomu kandydatów konkursu, wymie- 
ni? laureatów i w imieniu jery wy- 
jaänil, że kierowano się w czasle 2a- 
wodów jedynie tą myślą, by wybrać 
zajlepszych kandydatów, którzy by, 
w Genewie godnie reprezentowali Pol- 
skę i zdobyli czolowe miejsca. Prze- 
mawiał również dyrektor С. Gadejski 
w imieniu Centralnego Biura Koncert 
towego. 

Publiczność gorąco oklaskiwała !ап- 
reatów, życząc im powodzenia na kon- 
kursie w Genewie. 

Na marginesie konkursu trzeba 
stwierdzić, że odczuwa się brak mło- 
dych śpiewaków (mężczyzn), skrzyp- 
ków, wiolonczelistów i grających na 
dętych instrumentach. Na tę lukę ra- 
Че zbawienną znałeźć trzeba będzia 
wraz z przedstawicielem jury, rektor 
теш Wiłkomirskim i dyr. С. D. К. Ga- 
dejskim. 

Dnia następnego gościł u siebie bar. 
dza serdecznie 7 laureatów Minister 
Kowalski, wielki miłośnik szluki zwła- 
szcza polskiej 1 przyjaciel młodzieży 
ksztalcącej się w sztuce. Wszystkim 
lanreatom udzielona będzie daleka 
idąca pomoc w związku z ich wyjaz- 
dem бо Genewy. 


JÓZEF SWATOŃ 


wsryskim niepotrzebaa Jost 
turek, 1 wszystko, со on 
wszymikiae ie „Mocumpanii 
„Wielkie mabal”, 


dla dled jest plo- 
«сака Waleniaga porównującego swoją Mios 
Чс do pióra, którym paza po ulicy, bo: 


«ma być crysto, pania ү”. 
Тай zupelnie już niecetetyczna jest pó” 
wiedzende:  „chathyk awa w poprzek 


pel”a lbo: „Ty, klamcmchal (do waja)“. 

Ale w васе, po pewnych zmianach | przy 
ym M mw 

stwarza widnwisko Anjara 

zdrową, a więc | paży: 


NOWE LICEA ROLNICZE 
W POZNANIU I OKOLICY 

Ogromne przemiany, jakle ły, 
w zolmctwie pojskim, zmuszają Mi- 
nisterstwo Rolnictwa i Reform Rol- 
nych do dostarczenia rolnictwu iwin- 
tlych pracowników w zakresia azkol- 
miciwa rolniczego, agronomii spo- 
1 apókdzialczaści rolniczej. 12- 
by Rolnicze, organizacja dobrowolna 
4 zawodowa rolnicze, ośrodki kullu- 
ry rolnej i gęsto rozsiany na zacho- 
dzis Polski przemysł tamy — po- 
trzebują wielu dobrze przygotowa- 
nych fachowców. Do urobienia przy- 
szłych pionierów życia qospodarcze- 
Чо, społecznego i kultureino-otwia' 
tawego wal polskiej przede wszyet- 
powołane «ą licea rolnicze. 
Wśród szkół licealnych rolniczych 
jakie po abecnej wojnie powstały 
na terenie kraju, na szczególną uwa- 

96 zasługują dwa nawe licea: 


1. Państwowe Męskie Liceum Go- 
spodarsiwa Wiejskiego w Poz- 
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manu pod kierowniciwem inz 
W. Zembala — Dyrektora Pań- 
etwowej Szkoły Ogrodnictwa w 
Poznaniu. Adres Uczelni: Р. M. 
L С. W. w Poznaniu, ul. Dą- 
browskiego 159 (Państwowa 
Szkołę _ Ogrodnictwa) Telefon 
37-43. Gospodarstwo szkolne Ed- 
wardowo w ramach Poznania: 
Szkoła posiada inlernat, 
| Państwowe Żeńskie Liceum Go- 
wpodarstwa Wiejskiego w Ro- 
Xietnicy pod Poznaniem (18 km 
od Poznania) — pod kierownic- 
twem Inż. J. Niezabitowskiej, b. 
МОЕ Szkół Rolmczych 
О, 5. we Lwowie. Adres U- 
EM P, 2. L. С. W, w Rokiet- 
nicy. Poczia Rokletnica. Teleton 


ŚWIETLICE 


ХІ Kurs «Ла Kierowników Świetlic 
zorqanizowany przy Urzędzie Infor- 
macji i Propagandy w Lublinie. 

Kuis rozpoczął się dnia 26 luleqo f 

trwał do 5 kwietnia br. Zgloszonych 
było 54 osoby, ukończyło 45 osób. 
Kandydaci pochodzili ze wszyslkich 
powialów województwa lubelskiego. 
Najliczniejsze grupy przybyły z po- 
wiatu Kraśnik, Zamość, Biłgoraj Lu- 
blin. 
Kandydaci ekierowani byli przez 
świetlice ZWM. WICI, ZHP, świetlice 
powszechne, Samopom. Chłopskiej, 
M. О. i inne. Przybyła mlodzież, któ 
ra pragnie пап] | zapoznania się 2 
życiem kuliuralaym. a która nie mo- 
gła się uczyć w szkołach średnich. 
Da najbardziej czynnych sluchaczy 
należeli ci, którzy powrócili niedawna 
z obozów niemieckich, z robót przy- 
musawych albo terenów  akupowa- 
nych przez wojska alianckie. 

Wszystkie wykłady, książki i zaję- 
са praktyczne były dla nich wielką 
radością, czemu dawali wyraz w qa- 
zetkach ściernych i w rozmowach z 
kolegami na Kuteie. Wsayscy uczest- 
nicy wykazali duże розіеру w ni 
се; ałabsi i mniej przygotowani oto- 
czemi byli opieka zdoiniejszych, aby 
nie było ztych stopni | ocen na eqza- 
z. 

Do ważnych wydarzeń Kursu nale- 
żały dwie imprezy artystyczne: pier- 
weza to audycja radiowa przed mi- 
krofonem radiowęzła Lublin t udział 
w uroczystości zakończenia Tyqodnia 
Miodzieży demokratycznej. Uroczys- 
1046 odbyla stę w Świetlicy fabryki 
maszyn rolniczych „Plon“ w Lubll- 
nie, qdzia zgromadziła «ię młodzież 
kilku fabryk miasta Lublina, 

Wezyatkie praca | występy stwa- 
rzyły serdeczne współżycie słuchaczy 
między sobą, z prelegentami | Kie- 
rownictwem Kursu. 

Po 6-lym tygodniu nauki nastąpily 
eqznminy przed Komisją złożoną z 
przedstawicieli Minist, Inf, 1 Propa- 
gandy, z grona prelegentów ! miejsco- 
мета Urzędu. 

Prymusami Kursu byll: kol. Wójcik 
z pow, Biłgoraj, który przebywa w 
kraju zaledwie dwa miesiące, kol. 
Robak z pow. Lublin, kol. Peliukow- 
ma pow. Chelm, i kol. Karpowicz pow. 
Biała Podlaska. 

Uroczystość zakończenia odbyła się 
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Rokietnica 3. Gospodarstwo 
szkolne w miejscu. Szkoła pa- 
siada saternat. 


Doskonała położenie obydwu U- 
celni, piękne gospodarsiwa szkole- 
miowe, doskonały dobór sil profesor- 
skich z Poznania 1 wybitne kierow- 
nictwo tak pod względem pedago- 
gicznym jak i tachowym — daje rẹ 
kojmię właściwego poziomu | toz- 
woju obydwu Uczelni. Nowymi szko- 
dami Mceainymi powinna zaintere- 
sować віє przede wszystkim ta mło- 
dneż, która chce pracawać dla tep- 
szego jutra wsi polskiej. 

Warunki przyjęcia: ukończenie gi- 
mnazjum, Jub wykształcenia równo- 
rzędne. 


W POLSCE 


w świetlicy Wol. Urzędu Inform, í 
Propagandy, na którą przybył zapro- 
szeni qoście, przedstawiciele orqan. 
młodzieżowych. prelegenci | przedsta- 
wiciele prasy miejecowej. 

Część artystyczna zawierała pro- 
gram wyuczony na Kursie 1 właana 
produkcje słuchaczy. Wszyscy obec- 
ni podkreślali dobry śpiew pieśni glo- 
sowych i melodii ludowych, со do 
wodzi dużego umuzykalnienia mło- 
dzieży wiejskiej. Na pam:ąlke uczest- 
mictwa na Kursie, każdy słuchacz 0- 
trzymał dwie książki a mianowicie: 
Kalendarz Samopomocy Chłopskiej i 
Kalendarz Żołnierza. 

Wyróżnieni za prace 1 postępy w 
nauce otrzymali po 3 książki a тів- 
mowicie: „Droga wladia przez Nar- 


wik”, Kałendarz Samopomocy Chłop- 
skiej i Kalendarz Żolnierza. 
Jako przedłużenie Kursu  zosiała 


zorganizowana wycieczka Krajoznaw- 
cza na trasie: Warszawa, Gdnisk, 
Szczecin, Wrocław, Kalowice, Kra- 
ków, Łódź, Lublin. Ukoronowaniem 
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BRONISŁAW MAZUR 


PRZĘSŁO 
Przyjacielu — 
dziś 


z wyboistej drogi przypomnienia, 
w której tamte przzżycia gwałtownie 
chybocą, 


ma 
jak garść odżylego ziela 

па nagle wyłonioną iwarz twą 
(— już obcą —] 

zarzucam, 


Twych umiłkłych ust, boleśnie drwią- 
<a 

nie zapomnę| 

Wiedziałeś wszystko, wskazując na 
ræs 

Uśmiech mòwil: bie boti — 


à 
„lecz rozstępująca się przepaść, 
w której tonąłeś nieznany... 

* 
Szliśmy одогтаб upałami, 
szciegiem płynących dni — 
pośród eksplodujących granatów, 
przemijających ider — 
ubu, ża wreszcie dżwigający się świat 
matka szczęśliwa zrodziła — — 


Nie wiedziałeś, że da wolności 
progiem — mogiła, 


1 oto dziś 
zadumać mę tylko nad tobą, 
nad krótkim przęsłem żywola 
slrzaskanym 


radości i pracy hył moment wyjazdu 
na wycieczkę. Po załadowaniu pa- 
kunków da specialnie przygotowane- 
до waqonu wycieczka ruszyła za śpie- 
wem melodii: „Batallonów Chłop- 
skich” 

„Hej kla wierzy, he! kto czuja 

Polskę ludowa buduje.-". 

кк. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 
ROZWIĄZANIA Z NRU 14 


Łamigłówka. 


1) Wola, 2) alga, 3) rafa, 4) eaga, 
5) Zola, 6) Alla, 7) wiza, 8) aria. — 
Warszawa. 


Metamorloza 


Wyrazy o podanym macama wpisać w 
porzczagółna kwadrzły lak, ażehy Czyłana za- 


równa poziomo jak 1 pionowo, miały jedno- 
kowe brzmienie. Liery w polach етпеси» 
nych cyframi dadzą nazwę rieki. 

1) Zask Zodhaku; imię męskie; termin mo- 
syczny; 1 przyp. „kóchać” w jęz, martwym. 

1) Roflina donicthowa a plęknych Dicuri; 
miasta łotewskie; część ciała u awierząt; tY- 
tul utworu E. ZoH. 

1) Czężć zapłaty, mikołagiemy wskrzydlony 
bóg, sukała u mnrożynych Rzymian: napój 
alkoholowy. 

А] Nałrpsk wodny; fnnczej porażenie, po- 

== әзе» 


prey saczepienii drzew 
9 Wympy karalowe w ksztskin pierście- 
mia; twierdzenia naukowa gar powstający 


podczas wyładowań elekiryczych, - „kraj 
w jęryku chcym. 

Użaje Greka 
Kiedy Grecja zaczęla prowadzić 
wojnę z Niemcami wszyscy byll 
zdumieni wytrzymałością i odpar- 


nością żolnierzy greckich. W związ- 
ku z tym krążył po Warszawie do- 
жо, 


Czy wiesz diaczega Niemcy nie 
mogą pobić Grecji? 
Н 


— Bo za każdym drzewem stol 
Anglik i udaje Greka 
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SWIETLICA KRAKOWSKA 


KĄCIK SPORTOWY 


Lekkoaliletyka — Biegi 

Biegi są podstawą wszelkica ćwiczeń lek- 
koatletycznych, gdyż skoki, ғу w dużej 
mierze zależne są od sprężystych, szybkich, 
dobrze wyćwiczonych nóg. 

Biegi krótkie 1 średnie kształcą wszelkie 
partie- mięśniowe, jak również i organy we- 
'wnętrzae; Biegi dlugie ponadio wyrabiają 
wytrzymałość i odporność. 

Technika biegów nie jest rzeczą trudną 1 
polega nie tyle ва wystudiowaniu poszcze- 
gólnych ruchów, z których się sklada, ile na 
umiejętnym 1 szybkim skoordynowaniu ich w 
calość tak, by praca mięśni na siebie nie za- 
chodziła. 

Technika ogólna, która się da wiosować do 
wszystkich biegów, wymaga mieusziywnienia 
mięśni; lecz elastycznej à miężkiej ich pra- 
cy. Mięsień usztywniony nie odpoczywa 
1 nie боје maksimum wysiłku, 

Celem uniknięcia straty czósu 1 епегуй na- 
leży biegać wąsko, by ciętar ciała nie był 
rzucany аа lwo i na prawo, Odepchalyce po 
każdym kroku powinno pójść w przód a ше w 
99 

Waech i wydech powinien sobię każdy za- 
wodnik uregulować i prryswość, W każdym 
biegu wraz z krokiem należy sobie wyrobić 
ryba oddechu, np. co trzeci krok oddech. 
Oddychać przeż nos, wydychać przez има, 

Głowa stanowi normalne przedłużenie cia- 
ła. Podnieriona przesadnie do góry, ~ albo 
«puszczona w dół, wpływa ujemnie na ode 
doch. Tułów nieco ku przodowi pochylony, 
kąt nachylenia zaloty od dlugości biegów, 
Przy blogach krótkich 60 stopni, środnicn 75, 
długich 80 stopni. W wypadku zbyt glębo- 
kiego nachylenia do przodu mięśnie grobio- 
tu i miednicy są zbytńio napięta, co skra- 
са krok. Ramiona pracują lekko 1 swobodnie 
zmianę а nogami, роз 
ugięte 1 poddaj balansowi tułowia, 


Jakkolwiek dlugość kroku odgrywa dużą 
rolę w czasie biegu, to jednak należy uni- 
Жаб przesadnie dlugich kroków (jeśli ię nie 
ma wrodzonych lub wyćwiczonych prinz 9i- 
maastykę), gdyż wiedy zupelnie zbytocznie 
angażuje sią do pracy inać grupy mirino- 
we, 


Czego następstwem jest szybkie кї 


Biegi dzielą: się ваз 17 krótkie (vptaniyj, 2) 
średnie, 2) dlugie, 4) na” przełaj, 5): 2. pruo- 
sskodami, б) x płotkami, 7) rvastawna (szta- 
foty). 

Biegi krótki 4 > 

Do nich zaliczamy biegi 60, 100, 200, 400 m. 

Wymagają one pownych ; warunków. wro», 
dmonychi crulej reakcji |, umiejętności жу" 
dcbycia ло swego organizmu znacznej szyb- 
kości w bardzo krótkim. przeciągu czasu, 

Biegi królkię rqzpoczyna się. xa. sartu 
Ł zw. niskiego. Przy starcie tokim poslu- 
gujamy się dolkami. Start niski jest lepszy, 
gdyż dzięki niemu biegacz szybciej 1 wchodzi 
W szybkość maksymalną: - „ 

Dolki startowa należy wykapaż na п 
bokość "+ stopy, ścianka tylna drugiego 491. 
ka prostopadła 1 wyrównana, ścianka tylna 
dołka pierwszego lekko pochylona, scianki 
przednie obu dołków pochylone. Dolki kopie 
Się przed linią startową. Pierwszy dolek po- 
winien mnajdować się najwyżej na długość 
własnej siopy (ok. 25 сю), odległość dru- 
glego dołka od pierwszego powinna równać 
się długości własnego роди Pozycję 
startową przyjmuje się па komendę 
miejsca”, 

Na ię komendę zawodnik powinien wajit 
powali do uolków, spokojnia uklęknąć n 
modza zmłtocinaj (tej, którą po rozpaczą” 
ciu biegu ulewia plarwnzy krok), Мота 2a- 
Xroczną mote być lewa lub prawa noya. Ża- 
lem pozycja  należnie od nogi  zakrecznej 
przedntawia від mastępująco: ал т nogi 
ЕТУ 
ku, kolano mogi praw. aakracziaj Da 
үзе с! Balcy nogi lewej |wykrocznej|, po- 


PARTIE GAMBITOWE 


Dare il gambetto — podstawić nogą; stąd 
gambit oznacza podstawienie figury lab рю- 
пз do bicia, czyt ойы Ofiara ta 

| Jednak jest wlaśnie podstawieniem * nogi, 
t. zn. jeżeli przeciwnik zlakomi się na nią, 
najczęściej кэт wpadńie "czyli ро prostu 
«przegra. — Mat nastepuje zazwyczaj bar- 
„do szybko, gdyż oliarodawca ро to wia- 
ime podstawia na początku partii piona 
lub figurę do bicia, by rozwinąć szybki 
atak. — To też lepiej ofiary nie przyj- 
mewać, a wówczaą partią nazywa się gan- 
bitem " nieprzyjętym W partiach gam- 
bitowych każdy ruch ma niewątpliwie di 
cydujące znaczenie, gta jest omtfa 1 szybe 
ka а pierwszorzędne naczenie odrywa 
olument ryzyka. Lotne. świetne niemal 
natchnione pomysły miewał tu niaztówna- 
ny misis partii gambitowych Anderssen. 
Podajemy tu jedną x takich jego partii, 
nawang później przez teoretyków” gambi- 
tem biyskawicunym, 


Gambit Philidora 1 Hanstelnt 
Шмо; Anderssen Czarne: Riemann 
neat 7 1. 07—05 

IRNS 4 2 e8%14 

3. 501—3 3. 97—45 
4. рие 4 GIB—g7 

+5. 4—4 49—40 
5. kaha 6. 7—36 
7. aa 7. 05—94 
8. Daro! DR) 

9. б‹ахп+ 9. Кез 

10. 0—0 10, равы 

ПЕЕ 11. Sg8—16 


Crame w litym posumęciu już są зди 
Jbionet è > 

12. С7-—96 аз. d6—45 
+13. ры Саз. кт—дв 
„14 04—07 14. Мв 07 
15. 606—174 1 daja 

„mala за Beim. posu- 

nięciem. , 
—— 
„ODPOWIEDZI REDAKCJI : 

Waszkowa Franciszka, Ustroń. — Z lnsce- 
nizacji skorzystamy, lecz w późniejszym ter- 
minie. Prosimy o dalsze nadsyłanie owych 
prac, 

Charzewski Andrzej, Czudec, Z рет! 
skorzystamy. Odpowiada nam szczególnie do 
bór tekstu. e 


łożenie stopy sogi prawej prostopadle. Косе 
dotykają tylko palcami linii startowej, roz- 
stawione są cokofwick więcej niż pa szero- 
kość barków. Ramiona w łokciach wyprosto- 
wane nie mogą być ułożone ani za wąsko anl 
1a szeroko. Ziemi ме należy dotykać dłońmi, 
lecz tylko palcem, koiukami do siobie,: wzrok 
zaznaczony. ślad pietwszego 
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ŚWIĘTLICOWCY MÓWIĄ 


Nie damy polskiego Zachodu. 
Urodziłam się w Świeżu w 
powiecie przemyskim. Pa skończe- 


niu szkoły powszechnej pomagałam 
w domu matce, Za mąż wyszlam 
mając lat 18. Mieliśmy z mężem 


6 morgów роја, Miałam trzech sy- 
nów i córkę. Chowali sią wszyscy 
zdrowo. az przyszła wojna. Póki 
byli Rosjanie nieżle się jeszcze 
żyło. Ciężko była o jedzenie, ala 
spokojnie, że nas nikt bił nie bę- 
dzie ani strzelał, Dopiero jak przy- 
szk Niemcy — ci dopiero pokazali 
szkołę Syn najstarszy do pariy- 
zaniki poszedł. Zatlukli go Niemcy 
niedaleko naszej wsi. Sama go za- 
kopałam, grób mu w lesie zrobi- 
Зат 1 chodziłam modlić się do nin- 
go. Młodszeqo syna na roboty Wy- 
wieźli, Mąż przed nimi do Ru- 
munii uciekł Zostałam sama z ma- 
tym chłopcem i dziewczyną. Kiedy 
Niemcy mieli już odchodzić od nas 
chałupę mi podpalili Ledwiem im 
z życiem uszla Tulalam się ро Pol- 
sce parę miesięcy. Ludzie dobrzy 
nawet byli. pomagali, tylko, że jak 
<złowiek swojego domu Ge жа % 
wszędzie żle, Wreszcie, kiedy się 
wajna skończyła wysłali me= p ##- 
patrianlami ze wschodu ла Śląsk. 
Mało lam jeszcze było Polaków, 
prawie eami Niemcy. Zajęlam = 
bie domek murowany <zteropo- 
kojowy — Niemcy ca bem west 
kali musieli iść wszyscy do jedne- 
go pokoju. Potem ich wysie- 
dlono. Zabrali tylka oachiste rze- 
czy i pojechali da swoich, I te- 
raz jestem sama z dziećmi w tym 
domu. Mąż się znalazł i syn wIó: 
cił z Niemiec i na swoim gospa- 
darelwie pracujemy, Mamy 4 ha 
ziemi, Dostaliśmy konia, ktawę, pa- 
rę świnek j kury — wszystko са po 
właścicielach Niemcach na gospo- 
darsiwie zostało. W demu mamy 
gaz i elekiryczność. Z początku true 
"dno się była przyzwyczaić, ale te- 
raz to już wiemy dobrze jak mię 
т lym gazem obchodzić. 

Dużo tu jesl znajomych ze Świe- 
Tak się wszyscy z tej samej 
odnaleźli. Zaweze ze atarymi 
znajomymi weselej Trochę czasem 
ла Świeżem lęskno, ale tam prze- 
слей chalupa epalona 1 ludzi żad- 
nych znajomych nie ma 

Syn do powszechnej szkoly cha- 
dzi do trzeciej klasy, Córka 
przy gospodarstwie pomaga, a znów 
starszy syn z ojcem w polu pra- 
cuje. Tylka ten jeden niehorak za- 
bily, sam tak daleko. 

Świelicę mamy w 
mopomocy Chłopskiej. 
mamy czasu do niej chodzić, bu 
latem robnty duża, ale jesienią 1 
zimą każdy chętnie tam wstąpi, ga- 
zety poczyla, radia poalucha, 2 lu- 
dźmi o świecie pogada. 

Zachodu Міетсот nie oddamy. 
Konferencja pokojowa musi go nam 
przyznać, bo nasz był kiedyś í te- 
raz паят zostanie. 


Lipska Michalina 
wież Zakrze na Dolnym Śląsku. 


ża 
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Związku &a- 


Teraz nie 


